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m oskiewsko tureckiej. — Sprawy przedlitawskie )
Z głosów pism wiedeńskich o zuchwa

łości Moskwy, zasługuje rnt uwagę wyłącznie 
prawie tylko glos Nowej Pressy. Koleżanka 
jej centralistyczna, Siara  Presse, podaje tylko 
historyczny przebieg tej sprawy, z którego 
to najciekawsze, że mężowie stanu Anglii, 
stojący dzisiaj u jej steru, byli przeciw ogra
niczaniu Moskwy na morzu Czarnem pod
czas konferencyj wiedeńskich r. 1855. Or
gana ministerjąjae strzyżą i golą ; w ogóle 
budują one to na duchu pokojowym, to ?nów 
na wojowniczości Turcji,  i ua strategiczne 
położenie jej, uiebardzo sprzyjające Moskwie, 
tudzież ua jej dzielną a rm ię ; w innym tonie 
pisze S tary Fnnd.lt. a w innym War rana 
Corresp.; dziś inaczej, jutro inaczej. Niezawi
sła, szlachetnie i z wielkim talentem red go- 
wana Togetpresse oczywiście uderza przeciw 
Moskwie. Treść zaś wywodów Nowej Pressy 
je s t  następująca : „Nota Gorczakowa wpadła 
jak  grana t  między dyplomację Ton jej jest 
prawdziwie moskiewski; czuć go juchtem; 
zamiast delikatnego dyplomaty, przem awia 
zeń dowódzea k o rpusu . kozak terroryzuje 
Europę. W szystkie cytaty  ks. Gorczakowa, 
co do złamania traktatu , są mylne, albo prze
kręcone, albo wręcz skłamane. Jest  to obrzy 
dliwa obłuda, jeżeli Gorczakow zapewniając, 
źe Moskwa nie chce narzucać kwestji wscho
dniej, robi zamach na pokój świata. Moskwa 
mogła przedstawić swe żądanie kongresowi 
europejskiemu, ale gdy oświadcza, że t r a k 
tatu paryzkiego w jego punkcie zasadniczym 
nie uznaje, rzuciła po grubiańsku rękawicę 
wszyslkian mocarstwom, które podpisane są 
na tym traktacie. Podnosiliśmy już na po
czątku października (za przykładem Pester 
L lo yd a ; p. r. G. N ), że z Petersburga za
nosi się na burzę, ale pólurzędowo nam za 
przeczono. Nie jest  to więc niespodzianka, 
a jednak postępek Moskwy okazał się nie
słychanym. Jeszcze nie było wypadku, aby 
jedno mocarstwo unieważniało trak ta t ,  przez 
nie i przez wszystkie mocarstwa zawarty. 
Poczucie prawa głęboko upadło w Europie, 
dzisiaj jednak powinno się ocknąć. Poczeka
my co zrobią mocarstwa, ale przypominamy, 
że trzy mocarstwa uznały k a ż d e  narusze
nie trak ta tu  paryzkiego za casus belli-P

Nie jest  to zatem groźba na serjo — 
taksamo Aoiva Prcsse groziła i grozi ludom 
Austrji zdeptaniem —- a jednak daleko od 
tego. Ciekawa rzecz, że główny organ wie
deński omija kwestję, ezy Moskwa oezyniła 
ten krok w porozumieniu z Prusami lub nie. 
Prawda, że drażliwa to kwestja dla organu 
p rusk iego . „Poczekam y '1 —  oto na eo się 
zdobyli patentowani Niemcy an s tr jaecy !

Zresztą, nie chodzi tu o opinię Wiednia, 
ale o to eo Peszt, co korona św. Szczepana 
mówi. Jeżeli w ogóle, głos ich jest przewa
żny, mianowicie w czasach ostatnich, to nad 
to z wyjątkiem  Galicji, tylko Węgry bezpo- 
średuio" są dotkniętemi kierunkiem, jaki w e
źmie sprawa wschodnia. Tam się rozstrzy
gają, iż tak powiemy, losy Węgie;-, ich przy
szłość, a to z dwóch przyczyn : raz, że m a
rzą  one ciągle o roli mocarstwowej, a tę 
tylko na dolnym Dunaju odegrać mogą; a 
potwóre, żc kwestja połuduiowo-słowiańska 
jest  dla nich kwestją żyw otną , nawet w 
obecnym szczupłym obrębie Węgier.

Z pism węgierskich najgoręcej może 
zajmuje s ;ę ostatnim postępkiem Moskwy 
P es le r  L lo y d .  Dla niego jest to po części 
sprawa ambicji osobistej. W samej rzeczy od 
kilku miesięcy, a mianowicie w ostatnich ty 
godniach stambulski jego korespondent 
wskazywał na knowania Moskwy, podawał 
fakta, wskazówki, domysły z czynności am 
basady moskiewskiej w Stambule, które zbyt 
były kategoryczne, aby im dyplomacja au- 
etrjaeka, ty lko w mądrość i spryt swoich na
iwnych ajentów wierząca, ufać mogła. W szy
stkie jednak  te przepowiednie się sprawdziły, 
mimo, że biuro półurzędowe zaliczało je do 
rzędu niedorzecznych, a nawet zmyślonych 
doniesień. Wypomina to Pesłer Lloyd, p. Beu- 
stowi, i powiada, że jeśli smutna to rzecz, 
gdy minister spraw zagranicznych uie wie, 
co ’ się dzieje, to jeszcze smutniejsza, gdy lek 
komyślnie w błąd wprowadza publiczność 
Dosadnie wypomina p. Beustowi, że kiedy 
p. Nowikow uwiadomił go nrzędownie o k ro 
ku Moskwy, on wyjechał w interesie p ry 
watnym.

Pcster L loyd  podając uwagi o obecnem 
położeniu, nadesłane mu z Wiednia „z oto
czenia sfer decydujących", kończące się o- 
świadezeniem, że Austrja w ostatecznym ra 
zie nie wzdrygnie się przed wojną, tak pi
sze: „Cieszyłoby nas, jeżeli czyny naszego
rządu dorównają słowom, i s p o d z i e w a m y  
s i ę  t e g o ,  sądzimy bowiem, że hr. Andras- 
sy, którego słowo ciężko waży ua szali, zna 
opinię Węgier, że wie, ja k  gorąco wystąpiły 
°ue przeciw Prusom, mimo że one nie narażały 
bezpośrednio interesu Węgier, i jak  mocno 
oburzone były przeciw Moskwie, już wtedy, 
Sdy tylko pogłoski k rążyły  o tem, eo dzisiaj 
Jest faktem stwierdzone. Szalbierstwu mo- 
skiewskiemu trzeba raz koniec położyć. Istota 
żądań moskiewskich jest podrzędną. Ale wla
n i e ,  kto za begatelę daje nam policzek, w 
dwójnasób obraża, dlatego że wiedział, iż 
eclu swego mógł inną dopiąć drogą, że ża
lem głównie o wyrządzenie obrazy mu cho
dziło. Ale od Moskwy nie przyjmiemy obelg;

mimo całego nieszczęścia naszego, jeszczcśmy 
nie upadli ta k  nisko, a jeśli  ichmościowie- 
wiedeńscy potrafią teraz plunąć Petersburgo
wi słowem należytem, słowem męzkiej dnmy, 
to w Węgrzeeb nietylko ono stotysięcznem 
odbije się echem, ale i zastanie krocie tysię
cy dłoni, gotowych czynem poprzeć to słowo."

Wcale inaczej brzmią głosy lewicy wę
gierskiej. I  ona, jak  czytamy w N . fr e ic r  
Lloydzie , uznaje k rok  Moskwy za gwałt ni
kczemny, ale cieszy się z tego. „Uosobiony 
legitymizni, b id y  ear, przyjął oto zasadę, że 
przysięgi i trak ta ty  są na to, aby były znie
ważane. Zasada „z łaski bożej" i patrjar- 
chalizmn odarła się sama z ostatniego pozoru 
uczciwości. Jeżeli sami carowie i dyplomaci 
znieważają swe dzieła i podpisy, to juśeić 
dlatego, iż wiedzą, co są one warte. Prawda, 
żc niestety, to szalbierstwo korou i dyplo
matów ludy muszą swą brwią przepłacać, 
ale n uczkę tę tak  wytrwale w paja ją  ludom 
od lat kilku, żc w końcu ją  pojmą, i zabiorą 
się do gruntownego przeobrażeaia międzyna
rodowych stosunków Europy.

„Na razie jeduak chodzi o to, źe Mo
skwa —  czy to za poduszczeniem Bismarka, 
który na każdy sposób jest w wielkich kło
potach, czy z własnego pomysłu —  wywołała 
najgroźniejsze dla Europy widmo. I  jakieby 
tam były dzisiaj interesa Turcji, Austrji, 
F ran  ji i Anglii wobec 14 artykułu t r a 
ktatu  paryzkiego, to pewna, że zostały 
bezpośrednio znieważone. Zostawmy T u r
cję na boku. Francja ma iuue sprawy 
do załatwienia, a więc ebodzi o t >, co 
zrobią Anglia i Austrja O ile znamy Anglię, 
dobywa ona miecza tylko wtedy, gdy in te
resa jej na serjo są zagrożone, a gburowaty 
postępek Moskwy zapewne uważać będzie 
jako burdę prostą. Co do Austrji, żądania 
Moskwy nie są tego rodzaju, iżby ją  wprost 
albo pośrednio zniewalały do wojny, i sam 
ID ust zażądał niegdyś tego dla Moskwy, cze
go ona dzisiaj sama żąda. Zachodziłaby ty l
ko obawa, że Moskwa robi dopiero początek, 
że zamyśla obalić całą tamę, jak ą  jej posta
wiono na wschodzie. Ale jeszcze się z tym 
zamiarem nie zdradziła, i dzisiaj chodzi ty l 
ko o ten jeden punkt, p zez nią dotknięty. 
Ewentualnie dopięła tego, że co dawniej d y 
plomacja odpychała — t. j. k o n g r .s  — dzi
siaj sama tego się u bwyci.

„Jużeić pod względem f rmalnym, na
sza dyplomacja otrzymała policzek, ale już 
ona do tego przyzwyczajona, więe też i ten 
policzek schowa do kieszeni, zwłaszcza gdy 
nie ona sama go dostała. Jużeić policzek ko 
zacki może srodze dopiekać twarzom różno
rakich dyplomatów, ale nie rozumiemy, dla- 
czegobyśmy we krwi mieli go obmywać. Nie 
trzeba z: tem utrzymywać, że chodzi o sp ra
wę wschodnią, ale tylko o drobnostkowy 
punkt trak ta tu  p a ry zk ieg o ; a zatem należy 
uiyślcó nie o wojnie, ale o pokojowem sp ra 
wy załatwieniu. I jeżeli Turcja pragnęłaby 
ją wysforować ua casus belli, to nam się tak  
nie spieszy z wojną jak  Turcji, i nasi m ę
żowie stanu winniby zmitygować Turcję.

„Miejmy tedy nadzieję, że groźny obłok 
wschodni przejdzie bez burzy, któraby srodze 
poturbowała całą Europę. Ale dzisiejsza >u 
cha błyskawica, która nic jednego do szpiku 
dreszczem przejęła, powinna nam posłużyć 
w skonsolidowaniu naszem wewnętrznem. 
Niebezpieczeństwo jest bliskie, tak  może b li
skie jak nigdy, a więc, minąws y, niechaj 
nam da nauczkę, że nigdy nas nie powinno 
zastać nieprzygotowanych. Z r ó b m y  p o k ó j  
w e w n ą t r z ,  a będziemy silni na zew nątrz!“

I oto mamy lewicę węgierską, mamy 
całą w ogóle tak zwaną demokrację nowo
czesną. „Niebezpieczeństwo bliskie, tak  bli
skie jak  n ig d y !“ —  tak  sama woła, a prze
cie przestaje ua kilku takich frazesach o szal
bierstwie korou i dyplomacji, na tanich prze
cinkach, i zresztą za piee spraw wewnę
trznych się chow a, dokonawszy wielkiego 
dzieła! Taksam o deraokrącja francuska nie 
dopuściła organizacji wojska, jakiej czas 
wymagał, a teraz jęczy i szamoce s i ę ; tak 
samo demokracja węgierska szydziła z nie
bezpieczeństw, jakiemi groziły zapędy Bis
m arka, potępiała Francję i jej republikę —  
a dzisiaj w niebogłosy klnie i lży Prusy. 
T ak  samo jak  dz is ia j , groziła swego czasu 
Piusom, że ludy wezmą sprawy międzyna
rodowe w swe ręce,

Jeżeli jednak  wszystkie organa większo
ści węgierskiej przem aw iają  w ten sam spo
sób jak  Pester Lloyd, to nie wszystkie orga
na lewicy są tak  naiwne i tchórzowskie jak  
N . f r .  Lloyd. T a k  powiada Ełlenór, że trze
ba wprawdzie czekać, eo zrobią Tureja  i 
Anglia, ale też na każdy wypadek być przy
gotowanym i uzbrojonym. Ilon  idzie jeszcze 
dalej. Pow iada o n : „Brutalne potarganie 
traktatów, przy udziale całej Europy zatwier
dzonych , śeiąga nieuchronnie smutną ka ta 
strofę. Niechąj zresztą Moskwa nie liczy na 
wewnętrzne waśnie swych sąsiadów, bo są 
to tylko walki o swobody konstytucyjne; od 
Moskwy nikt się nie spodziewa obrony swej 
wolności. Owszem, kto żyw, bez różnicy stron
nictwa, poświęei krew i mienie na odparcie 
niesłusznego najazdu, i w obronie ojczyzny 
wszystkie stronnictwa będą się prześcigać w 
ofiarach".

Niestety, tylko po części ma słuszność 
Hon, bo w Austrji, a  także na Węgrzech są 
nietylko stronnictwa polityczne, którymby 
tylko o mniejszy lub większy, o szybszy

lub powolniejszy postęp pod względem wol
ności ogOlnej chodziło. Znajdą się nietylko 
w Austrji. ale i w Węgrzech głosy podobne, 
jak Nar. Listów  : „Krok moskiewski jest mo
ralnym, bo usuwa dawną niesłuszność, poni
żenie i szkodę. Wszyscy przyjaciele postępu 
ludzkości, nie mogący bez żalu i grozy po- 
glądać na nieszczęsny los Słowian, jęczących 
pod samowolą okrutnych Azjatów, wszyscy, 
pragnąey wyswobodzenia tyeb ludów zdro
wych i szlachetnyeh, a zwłaszcza my. ich 
bracia, w itamy ten krok Moskwy z nietajoną 
radością, upatrując w nim poezątek wypad 
ków, z których da  Bóg, zejdzie dla Słowian 
przyszłość weselsza...."

....na Sybirze !
My nie rozumiemy, na ezem budnją 

Czesi swoją nadzieję. Czytamy wprawdzie 
w Biriewych W iedomostiacli, w odpowiedzi 
na dawny ar tyku ł Pester Lloyda (że trzeba 
zrobić, czego pragnie dzisiaj Moskwa, ale 
też nic więcej nie dopuścić), między innemi: 
„Austrja nie jest dzisiaj tem eo za Metterui- 
eha, ani też Moskwa, jak  organ węgierski 
przewiduje, nie odłączy sprawy wschodniej 
od ogólnej s łowiańskiej; załatwienie zatem 
tej sprawy w myśl Pester Lloyda, jest ma
rzeniem". Ale ezyż to wystarczy na oparcie 
nadziei czeskich? Nikt uie wątpi, że Moskwa 
w razie potrzeby zrewoltuje Słowian nie- 
ty lko  południowych, ale i tych, o których 
myślą N arodn i Listy, kończąc swój artykuł 
czterema kropkam i jak  rewoltowała od stu 
la t  Bółgarów, Serbów. Ale też, komu dzieje 
są znane, nic wątpi, że w razie potrzeby 
znowu ich opuśei, wyda nawet na pale tu 
reckie i s zub ieu iee . .. nie-tureckie. Czyż nie 
zastanaw ia Czechów 1 1 okoliczność, że w ła
śnie Serbowie i Bółgarowie, jedyne ludy sło
wiańskie, k tórym  Moskwa niby pomódz b y 
łaby w stanie, ze wstrętem odwróciły się od 
niej w ostatnich la tach?

Jeżeli koehaeie wolność czeską, to me 
żądajcie ręk i  moskiewskiej ! Poglądnijcie nie 
na ludy zdrowe i szlaebetne, jęczące pod 
samowolą okrutnyeh  Azjatów na dolnym D u
naju, ale bliżej, nad Wisłę, na  wolność 
p o lsk ą !

Wiemy, że Czesi głosu naszego nic u-
słuchają. Są  zbyt mądrzy, zbyt silni  Ale
niech się nie dziwią, jeżeli my au tok ra ty 
cznych nakazów ezeskieh wykonywać nie 
możemy. Jesteśm y jak  Lot i Abraham — 
kto sam szuka losu Lota, może się zbyt ry- 
ebło okaże.

Pogłoska o dymisji p. Beusta i o po
wierzeniu jego teki p. Audrassemu wyszła 
z Nowego F rm db l, który zarazem podał zn a 
ną nam nową listę ministerjalną.

Wniosek K lie ra jes t  widoenie wybiegiem, 
uczynionym przez eentralistów z przymusu, 
który się jednak nie udał. Czy jednak uda 
się rychło p. Potoekiemu nakłonić Izbę po
słów do wyboru delegaeyj, przed załatwię 
niem adresu i przed zm ianą gabinetu, to je 
szcze uie jest pewnem ; zdaje się jeduak, że 
znajdzie w centrum i naw et między eentrali- 
stami tylu zwolenników, iż żądanie jego, 
choćby większością jednego głosu zostanie 
spełnione. Jeśli nie, to konstytucja obecna 
musi runąć, jak cesaryzm we Francji. Na 
projekt adresu Izby panów odpowiadają pi
sma węgierskie : „Znikła wiara że wolność jest 
dla państwa potęgą twórczą i zbawczą; i 
corąs jaśniej okazuje się, że nie w wolności, 
ale w rygorze trzeba szukać najsilniejszych 
podstaw dla państwa." Pro jek t ten cbłoszczą 
do adnie. Lordów austrjaekieh nazywają tchó
rzami, którzy k rzyknąw szy : konstytucja!
schowali się w ślimacze jej przeguby. Potę 
pili usiłowania gabinetu, a  nie podali środ 
ków pozytywnych do osiągnięeia lepszych re 
zultatów. Mądrość lordów tych kończy się 
zuowu na Scbm erlingowskiem : IFir konneii
marten. Polityka to ani nowa, ani genialna. 
„W praktyce ta różnica między polityką P o 
tockiego a tą, że Potocki dzisiaj, a ona przed 
5 laty fiasco zrobiła Ąle Potocki przynaj
mniej usiłował zagodzić zamieszki, i polityka 
jego jest nieskończenie moralniejszą. Można 
jego środki zganić, postępowanie nazwać cby- 
bionem, ale zamiarów jego nie godzi się potę
piać, lub nawet wyszydzać, zwłaszeza, gdy się 
kto zowie Schmerlingiem albo Liehtenfelsem.*

W Graeu rozwiązał komisarz rządowy 
zgromadzenie robotników za rozbieranie 
spraw politycznych, w sku tek  czego zaszły 
rozruchy.

N arodni Listy  donoszą, że przebywający 
w Pradze otieerowie pułku Benedeka otrzy
mali rozkaz udać się do Krakową.

Umizgi Moskwy.
B lizk ość chwili stan ow czej, m ają

cej decydow ać o przeobrażeniu  sp o łe
czności europejskiej, w skazuje każdem u  
potrzebę rychłego jednania sp rzym ie
rzeńców. W śród owych zab iegów  zw ra
cają się d© nas najzaciętsi w rogow ie i 
d rogą targów  starają się zaskarbić  
przyjazne dla siebie usposobien ie P o 
laków , po licznych  dośw iadczeniach bo
wiem  przekonano się, iż dziejowa k o 
n ieczność nie pozw ala pozbaw ić P o lsk i 
życia, a w przyszłych  w ypadkach n a
daje jej g ło s  przew ażny

Dr. K inkel, reprezentant postępo
w ych  N iem ców , przedstawił nam k orzy
śc i, p ły n ą ce  z sojuszu z Niem cami, 
d ziennikarstw o zaś m oskiew skie odda- 
wna sili się odw ieść P olaków  od p o
dobnej kom binacji i przyciągnąć na 
sw ą stronę.

P rogram  p o lityczn y  szanow nego  
profesora zurichsk iego  uniw ersytetu, 
jak k o lw iek  nie o trzym ał z naszej stro
ny aprobaty , w zm ógł jednak w M oska
lach do w ysok iego  stopn ia  żądzę pozy
skania P olaków , bo odkrył im grozę 
niebezp ieczeństw a, jeże li zab iegi ich 
staną się bezow ocn em i —  pod tem  też 
wrażeniem  organ ks. K onstantego, zda
jąc relację z obchodu u roczystości od
krycia p olsk iego  m uzeum  w Szwajcarji 
p isze: „M ówcy R apersw ylscy, jak  się
m ógł o tem  przekonać czy te ln ik , nie 
skąpili zbyt ostrych w yrażeń m ów iąc o 
M oskwie, jej „w an d alizm ie, m ongol- 
szczyznie" , prześladow aniach  relig ii i 
t. p., a w szyscy w ypow iadali prześw iad
czenie w odrodzenie Polski. A wy, po
wie nam zapew ne jeszcze  czyteln ik , 
rachujecie na m ożebność u god y  z Po
lakam i ?“

„Tak, liczy liśm y  i zam ierzam y na
dal zajm ować się jeszcze tą sam ą kw e- 
stją, z te g o  m ianow icie pow odu, że są 
oni zdolni do ta k  g łęb ok iej i szczerej 
nienaw iści, co św iadczy, że nam iętnie  
ukochali sw ą narodowość. M y zaś pra
gniem y przekonać P olaków , że M oskwa  
nie je s t  n ajw ięk szym  nieprzyjacielem  
ich  narodow ości —  bo w Giągu ca łego  
stu lecia  nie przyczyn iła  jej w ielk iego  
uszczerbku. W cale rożnem było  p o stę 
powanie Prus w K sięstw ie Poznańskiem . 
Bez w ątpienia, tym  w spólnym  i n ieu
b łaganym  w rogiem  P olsk i i całej S ło 
w iańszczyzny, je s t Germauizm. Naród, 
który tak m ocno nienaw idzi, je szcze  m o
cniej m oże kochać. Nasze zadanie po
lega  w ięc na tem , f-eby n ienaw iść P o 
laków  skierow ać p rzeciw  ich rzeczy
w istym  w rogom , a przyjaźń i sym patje 
ku ich przyjaciołom . Jeżeli się nam nie 
uda — nie b ęd ziem y odpow iadać za to  
przed sądem h istorji, a w zyw ając P o 
laków do zgody, ojczyźn ie naszej szkody  
nie przyczynim y. M oskwa może istn ieć  
i bez Polski. A le za to  potem , k iedy  
zjednoczone N iem cy przez kulturników  
austrjaekieh rozpoczną sw oją  w szech- 
pochłaniająeą propagandę, w ów czas P o 
lacy i inne ludy sło w ia ń sk ie  przypo
m ną sobie, żeśm y szczerze i po brater
sku  o strzeg a li ich przed grożącem  nie
bezpieczeństw em . “

N iem cy, jako zaborcy nasi, pochw a
lić się zaufaniem  naszem nie m ogą, ale 
to nie mniej pew na, że i M oskwy czu
łości n ie w p łyn ęły  na nasze dla niej 
usposobienie, pochodzi to zaś ztąd, iż 
w rogow ie nasi dziś z sobą em ulujący  
dotąd nie dali najm niejszej gwarancji, 
iż  p o lity k ę  swą w zględem  nas zmienić 
w istocie  zam ierzają. Gołos łudzi się 
najzupełniej tw ierdząc, iż od czasu woj
ny prusko-francuzkiej wśród ludów S ło 
w iań szczyzn y  gw ałtow niej ujawniła się  
dążność panslaw istyczna My jej n ie  
w idzim y, i nie jeden raz już w ykaza
liśm y niew iarę Słow ian do kłam liwych  
obietnic. Czesi najwięcej zdawali się  
ok azyw ać pochopności do związku z  M o
skw ą, lecz  i ci, choć spropagowani 
przez nią, po bliższem  rozpatrzeniu się  
w stan ie rzeczy, zażądali zamiany słów  
na czyn  —  a tego uczynić M oskwa nie 
m yśli. Inne ludy Słow iańsczyzny nie 
mniej na obłudzie m oskiewskiej um iały  
się poznać. W śród Serbów agitow ano  
usilnie na rzecz pauslawizmu, a jednak  
opinia wyraża się tam przeciw ko m osk ie
w skim  zam ysłom . Zasługują pod tym  
w zględem  na uwagę artyku ły  w stępne  
dziennika Pańczewac, za tytu łow ane„Gp(. (I

s z któryeb p»d»-
jem y kilka u stęp ó w .

Chcemy tu słów  k ilk a  pow iedzieć
  powiada wspom niany dziennik  —
o związku Słowian z M oskw ą na czele. 
Uważamy za potrzebne ośw iadczyć na
przód, że jesteśm y zgo ła  przeciw ni ta 
kiem u zw iązkow i najprzód d latego, że 
jest on n iem ożliw y, a następnie gdyby  
się naw et i dał uskuteczn ić, to byłby

on zgubnym  dla S łow ian  p o łu d n iow o-  
wschodnich.

„N iem ożliw ym  jest on  d latego, że 
istnieje po lsk a  kw estja, i że w śród S ło 
wian, n iby k lin  jak i, znacbodzą się  
dwa obce n arod y , m adiarsk i i rum uń
ski.

„K to zna P olaków , ten i na jednę  
chw ilę nie m oże w ątp ić, że  P o la cy  n i
gd y  nie wejdą do zw iązku s ło w ia ń sk ie 
go, w  k tórym by znajdow ali się M osk a
le. —  N ie m a ani jed n eg o  narodu na 
św iecie, k tó reg o b y  P o la cy  tak n ien a
w idzili jak M oskali. I k to  chce być  
spraw iedliw ym , ten Polakom  za złe te 
go brać nie m oże. Gdyż pam iętajm y, 
że w tej samej chwili, k iedy w ielu  w 
roskosznem  upojeniu  m arzy o zw iązku  
słow iańskim , w tej samej chw ili, p o 
wtarzam . M oskale tęp ią  bez lito ści P o 
laków : w szystkie zasoby m aterja ln ego  
i m oralnego ich rozwoju są poniszczo  
ne, język  ojczysty  prześladow any jest 
na dom owym  progu, sam o sum ien ie  
gw ałtem  i m ęczarniam i przerabia się  
na m odłę m oskiewską.

„Kto nie w ierzy albo o tem  nie  
w ie, niech pom yśli, że k ró lestw o  p o l
sk ie je s t zniesione i zam ienione w g u 
bernię m oskiew ską, że P olak om  w o j 
czystym  ich kraju odebrane są ziem ie  
i rozdane m oskiew skim  kolon istom  za  
b ezcen , że język  ich narodow y niedość  
źe zosta ł w ygnany ze szk ó ł i urzędu, 
ale co w ięcej, zabrania s ię  im m ów ić  
po polsku na u licy, że z k ato licyzm u  
gw ałtem  naw racają ich  na praw osław ie  
i t. d. D latego też  ani p om yśleć  nie  
można, ażeby P olacy zech cie li k ie d y 
k olw iek  w ejść w zw iązek  słow iańsk i, 
w którym oy znajdowali się M oskale, 
chyba gdyby ci ostatn i w yrzek li się  
kiedy swej żądzy panow ania  nad P o la 
kami. Na to  w szakże dzisiaj w cale się  
nie zanosi, g d y ż  M oskwa w prost dąży  
do tego , by do szczętu  zn iszczyć naród  
polski. Kto to w szystk o  w ie , i z tem  
w szy sts ie m  m ów i o pogodzen iu  się P o 
laków  z M oskalam i, ten ubliża  n a ro 
dowi polskiemu. P om yślm y bow iem  z 
d łon ią  na sercu, ja k b y  to  nam było . 
gdyby k to  nam doradzał pogodzen ie  
się  z Turkam i; a przecież T urcy m niej 
są  niebezpiecznym i dla nas n iep rzy ja 
ciółm i, niż dla P olaków  M oskale.

„W idzim y przeto , że zw iązek  s ło 
w iański m usiałby się ułożyć z p om in ię
ciem Polaków  albo M oskali. “

Dalej dziennik serbski przedstaw ia, 
iż podobnie jak  Polacy, tak i W ęgrzy  
i Rumuni wejść w zw iązek z M oskw ą  
nie zechcą, a w reszcie dodaje:

„P rzypuśćm y atoli, że dw ie p o
w yższe trudności nie egzystu ją; w k a 
żdym  razie zw iązek z dzisiejszą M o
skw ą uw ażalibyśm y za zgubny dla nas. 
Nie jestto  żadne szczęście, gd y  słaby  
wejdzie w zw iązek  z silnym : będzie on  
zaw sze za leżeć od teg o  ostatn iego . —  
W  zw iązku  słow iańskim  w szystk ie  p le 
miona za leża łyby  od M oskwy. K to  się  
zaś bawi iluzjam i, że M oskwa uszano
w ałab y  odrębne indyw idualności naro
dów  słow iańsk ich , ten  a lbo  je s t  n a i
wnym  w  polityce, albo nie zna p rze
szłości M oskw y. N a  P oisce  m am y ż y - , 
w y przyk ład  tego , czeg c  m am y się sp o 
dziew ać od zw iązku  m oskietsajco- s ło 
w iań sk iego / 1

W  zap atryw aniach  przeto na u m i
zg i M oskwy, ja k  w idzim y, w szystk ie  
ludy szczepu słow iańsk iego  są zgod ae. 
M oskw ie pozostaje więc ty lk o  cofnąć  
dobrodziejstw o, z jakiem  się n arzuca  
op iekow ania  się Słow ianam i, lub zm ie
nić d otychczasow ą politykę. —  C zy to  
jednak je s t  m ożebnem ? Stanow czo w ą t
pim y.

Siły zbrojne Moskwy.
i

W ostatn ich  czasach  w yszło  w B er
lin ie  d ziełk o  pod ty tu łem  : D ic  Hecres- 
m ach t R u ss la n d s , iltre JSev.gestalt.ung u n d  
politische B edeutung, o k tórem  z w ielu  
poznali sądzić m o ż n a , iż napisane je s t  
z inspiracji rządow ych sfer austrjaekieh. 
0  ile m ożności jak  najobjektyw uiej a 
przytem  bardzo szczegó łow o opisana w 
niem  jest organizacja i stan  s ił zbrój-



n ych  M oskw y, a to jak  się  zdaje w 
celu  obznajom ienia op in ii publicznej w 
A ustrji z rzeczyw istym  stanem siły  woj
skow ej m osk iew sk iego  carstwa dla uchro
nienia jej od zb ytn iego  zaufania w ra
zie m ożliw ego starcia  Austrji z M oskwą  
w w yższość armii austrjackiej. Takie 
lek cew ażen ie  nieprzyjaciela m ogłoby  
bardzo na złe w yjść orężowi austrja- 
cidem u, jak  tego  bolesny był przykład  
w roku 1866 w kampanii pruskiej, i 
jak o tem  przekonać się można z re  
zultatu  dotychczasowej walki między 
Prusami a Francją.

Bóg litościw y dozwolił nam znowu  
doczekać się czasów, k iedy je st mowa
0 walce z Moskalem. P raw dę pow ie
dziaw szy, nigdy nie zysk a liśm y  w iele  
na starciu zachodnich m ocarstw z Mo - 
skw ą —  ani w r. 1 8 1 2 , ani krym ska  
wojna nie przyniosła  nam żadnego p o
żytku, ani w reszcie z dyplom atycznej 
kampanii Zachodu przeciw ko M oskw ie  
w roku 1863 nie w yp łyn ęło  dla nas 
nic dobrego. Lecz pom im o to  w szystko  
każda wzm ianka o m ożliw ości wojny z 
M oskw ą mimo w oli budzi w nas n ieod-  
gadnione nadzieje, u m łodych  k rew  ży 
wiej zakipi w ży łach , starszym  oczy  
zabłysną w spom nieniem  w alk z M o
skalem  w u b ieg łych  latach  m łodości, 
a  u kobiet polskich w ystępuje tak że  
rumieniec zapału, —  ogarn ia  je u czu 
cie jakiejś sm ętnej rozkoszy , bo dla 
nich rzeczyw iście je s t  to rozkoszą, je 
żeli mają kogo  w ysłać w pole na Mo
skala— ale jak żeż to  bolesna rozkosz !...

K iedy piszem y nin iejszy artyku ł, 
niem a jeszcze  pew ności, czy doplom a- 
cja nie zatopi w sw oim  atram encie tych  
marzeń naszych  o m ożliw ości w ojny z 
M oskwą, lecz pom im o to, w ydaje nam  
się na czasie rozpow szechnić u pub li
czności naszej znajom ość m oskiew skich  
sił zbrojnych. M niem am y, że szc zeg ó 
ły  te  zdołają m oże zain teresow ać czy 
teln ików  naszych. W ięc po tych  kilku  
słow ach w stępnych, k tóre p ozw oliliśm y  
sobie nakreślić, przystępujem y do w ła 
ściw ego przedm iotu, korzystając z w y 
m ienionej pow yżej książki.

Od czasu  krym skiej kam panii rząd  
m oskiew ski w ytęży ł w szy stk ie  s iły , aby  
organizację armii podnieść do jak  naj
w yższego  stopnia d oskonałości, t. j. po
m nożyć liczb ę wojska, udoskonalić u- 
zbrojenie, uprościć organ izację, w y
k szta łcić oficerów  —  jednem  słow em , 
aby módz w ystaw ić w razie  wojny ar
m ię, dorów nyw ającą siłom  zbrojnym  
pierw szorzędnych m ocarstw m ilitarnych  
Zachodu.

Od austrjacko-prusk iej kam panii 
w r. 1 8 6 6  usiłow ania w tym  kierunku  
zdwojono, ta k , że od k rym sk iej k am 
panii siła  zbrojna M oskw y sp otęgow ała  
się w ogólności o 6 2 ° /0.

N ajlepiej uw idoczni to następujące  
porów naw cze zestaw ien ie stanu arm ii 
m oskiew skiej przed 10 la ty , z obecną  
jej siłą.
P rzed  1 0  la ty  w y n o s iła :  T era z:
Armia czynna armia rezerwowa armia czyn.
3 6 1 .0 0 0  ludzi 2 9 0 .0 0 0  ludzi 

8 5 6  d ział 6 40  dział 
r a z e m

6 5 1 .0 0 0  ludzi 5 8 4 .0 0 0  ludzi 
1 .4 9 6  d ział l . l 2 8 d z i a ł

O rganizacja tak  zwanej arm ii re 
zerwowej była ta k  lichą, że do służby  
w otwartem  polu  cała ta  siła  b y ła  n ie 
mal nie do użycia , liczba jej dział b y ła  
także ty lk o  fikcyjną, tak , iż  po do
świadczeniach z r. 1 8 5 4  uznano za 
stosowne zn ieść ca łk ow ic ie  daw ne r e 
zerwy, ujmując, je  w karby organ izacji 
armii czynnej, której stan  p odn iósł się  
przez to  o 2 2 3 .0 0 0  ludzi i 2 7 2  dział, 
a na miejsce daw n ych  rezerw  p o zo sta 
wiono ty lk o  kadry rezerw ow e (7 2  ba 
talionów  piechoty p odczas wojny po 
1 0 0 0  ludzi, 220  szw adronów  jazdy w 
180 koni i 16 bateryj rezerw ow ych) 
których zadaniem  jest d ostarczać dla  
uzupełnienia armii czynnej gotow ego  
żołnierza.

Obecny stan  armii czynnej carstw a  
m oskiew skiego w ynosi (z gwardjami). 
Piechoty 47 dyw izyj po 12 batalionów  

po 1000 lud zi . . 56 1.000 ludzi
Strzelców 30  batalionów  22 .000  ,, 
K a w M e r j i  dziesięć dj w i- 

zyj> czyli 22  p u ł
ków  4 szwadrono
wych (szwadron o-

a * ik ° -°  koni) • 3 3 .0 0 0  „A rtylerji 47  pieszych i
8 konnych brygad  
(brygada po 3 ba- 
terje 8 d z ia ło w e , 4  
brygady p o 4 b a ter je )  2 8 .0 0 0  „ 

Inżynierja (sapery i pon-
toniery) . . . . [ 1 .500  „

r a z e m  5 8 4 .0 0 0  ludzi
1 1128  dział.

Do tego doliczyć w ypada arm ię  
kaukazką w y n o szą cą ; 8 8  batalionów
p iech o ty , 6 batalionów  strzelców , 16  
szw adronów jazdy, 22 bateryj artylerji 
i 2 bataliony sap erów — razem  1 0 3 .0 0 0  
ludzi i 1 76  dział.

O gólna sum a m oskiew skiej arm ii 
czynnej, bez adm inistracji, p ociągów , 
służby zdrow ia i inn ych  korpusów  k o 
n ieczn ie potrzebnych do użycia w ojska  
w polu, wynosi w ięc obecnie na stop ie  
wojennej 6 8 8 .0 0 0  i 1 3 0 4  d zia ł , k tóra  
to siła  pom nożoną tera/, zosta ła  w sk u 
tek  podniesien ia w ydanym  p rzed  k ilku  
m iesiącam i ukazem  66  pułków  dońskich  
kozaków  z 14 baterjam i konnej a r ty 
lerji do znaczenia wojska regu larn ego  
tak  iż liczba ludzi ogólnego stanu arm ii 
czy n n ej, w ynosi istotn ie niem al cały  
m ilion—  rzeczyw iście w alczących  b lisko
7 5 0 .0 0 0  ludzi bez w ojsk n ieregularnych , 
o k tórych  niżej
W ojska specjaln ie przeznaczonego do 

służby fortecznej je s t  2 5 .0 0 0  ludzi 
A rtylerji fortecznej . . . 6 .0 0 0  ,, 
G arnizonów w guberniach

azjatyck ich  . . . .  4 6 .0 0 0  „ 
G uberskich batalionów  (n i

by dawni austrjaccy  
landsdragoni) . . . 6 8 .0 0 0  „ 

Razem  je s t  w ojsk lo k a l
nych, t.j. nie przezna
czonych do polowej 
służby około  . . 1 5 0 .0 0 0  ludzi.

K ończąc w ykaz wojsk regularnych  
nadm ienić wypada, iż są jeszcze roz
m a ite  drobniejsze branże w ojskow e  
specjalne, ja k  n. p. kom panie naukowe, 
kom panie ga lw an iczne (m inery) korpus 
topografów , robocze brygad y  do budo
wy k olei że laznych , oprócz te g o  żan
darmi, kom endy etapn e i t.d.

P rzechodzim y teraz do w ojsk  n ie
regularnych, czy li tak  zw anych k oza
ków . D ońskich  nie m ożem y tu  już w li
czać, z powrodu uznania ich za w ojsko  
regularne, lecz oprócz nich jest jeszcze: 

K ozaków  kubańskich: 28 pułków
jezdnych . 11 bata lionów  p iechoty i 5 
bateryj konnej artylerji; astrachańskich, 
orenburgskich, uralskich , sybirskich, 
za b a jk a łsk ich , am urskich , irkuckich, 
jen isejsk ich  i kam czack ich  50  pułków  
jezd nych , 23  batalionów  p iechotnych  i 
7 bateryj artylerji konnej

W czasie pokoju mają kozackie  
p ułk i ty lk o  półbaterje —  reszta niesfor- 
m ow ana; d zia ła  europejskich kozaków  
z łożon e są w k ijow sk im  arsenale.

W edle zdania autora książki, z k tó 
rej czerp iem y niniejsze d a ta , strach  
przed najazdem  azjatyck ich  hord k o
zaków  m oskiew skich  nie zu p ełn ie  jest  
u zasadniony, dla tego , że trudno ich  
śc ią g n ą ć i zresztą  zanim by one doszły  
na europejsk i plac boju z sw oich  s ie 
d lisk . to  przy dzisiejszym sposobie w o
jow ania wojna daw no byłaby skończo
na, a zresztą nie tak i djabeł straszny  
jak go  m alują. Isto tn ie , że w edle o p i
sów  postępyw ania „n ajin teligen tn iej
szych  w ojsk w świec.ie“ w  n ieszczęsnej 
Francji, barbarzyństw o kozaków  przed
staw ia  się w znacznie łagodniejszem  
św ietle , n iż to  dotychczas wyobrażać 
sobie przyzw yczailiśm y się, lecz pom i
mo to  trudno nam w yrobić sobie zbyt 
w ysok ie w yob rażen ie o ich hum anitar- 
ności.

Cyfry ogólnej hord k ozack ich  tru 
dno podać, chociażby ty lk o  w przyb li
żen iu , bo organizacja ich spoczyw a na 
nadzwyczaj n iepew nych podstaw ach. 
N aw et dońscy k ozacy , najporządniej 
jeszcze  zorgan izow an i, tw orzą w prak
ty ce  ty le  pułków , ile  ty lk o  da się śc ią 
g n ąć ludzi. Tak m ianow icie w osta- 
tn iem  pow staniu  naszem w ysłano ich  
na pole w alk i aż 84  pułków .

P olsk im  czyteln ikom  nie potrzebu
jem y też przypom inać, że kozacyj arcy- 
wyborni są  do ściągan ia  rekw izycyj, ale i 
naw et do służby rekonesansow ej n iek o 
nieczn ie nadają się z powodu sw ego tch ó
rzostw a, a już aby ich w otwartem  j 
polu użyć m ożna, np. do rozbijania  
czw oroboków  p iech oty , to  o tem  po- 
dobnoś ani m yśleć.

A utor k siążk i: „D ie U eeresm acht
R usslands,“ utrzym uje, iż  na europej- ■ 
sk im  placu boju da się użyć zaledw ie
1 0 .0 0 0  kozaków , co je s t  po prostu ab
surdum , k iedy już od półtora m iesiąca  
w ięcej jak  12.000 dońskich  kozaków  
m a stać  nad sam ą ty lk o  besarabską  
granicą, nie licząc silnych ich  oddziałów  
w ziem iach zabranych i w K on gre
sówce.

Przegląd polityczny.
O k óln ik  księcia Gorczahowa. 1

(D okończenie.)
Gabinet cesarski musiał przeto być u- 

derzonym, widząc, iż w kilka zaledwie la t  
po zawarciu trak ta tu  w d. 18. (30.) marca

1856 w obliczu mocarstw zgromadzonych na 
konferencję w Paryżu, i w swojej zbiorowo
ści przedstawiających wysokie zbiorowe 
zwierzchnictwo, na którem polegał pokój E u 
ropy, t rak ta t  ten mógł być bezkarnie p rze
kroczony w jednem z najistotniejszych po
stanowień swoich.

Nie było to jedyne naruszenie. Wielo
krotnie i pod rozmaitemi pozorami otwierano 
wstęp do cieśnin obcym okrętom wojennym, 
a na morze Czarne całym eskadrom, których 
obecność stanowiła targnięcie się na charak 
ter bezwarunkowej neutralności, przyznany 
tym wodom.

W  m iarę ,  jak  w ten sposób udzielone 
przez t rak ta t  zak ładnik i,  a osobliwie rękoj
mie skntecznej neutralności morza Czarnego, 
traciły wartość, zaprowadzenie nieznanych i 
nieprzewidzianych w czasach zawarcia t r a k 
tatu z r. 1856 okrętów pancernych, zw ięk
szyło dla Moskwy niebezpieczeństwa mogą
cej zajść wojny, albowiem widoczna już bez 
tego nierówność dotyczących sił zbrojnych, 
zwiększała się z tego powodu w bardzo zna
cznych stosunkach.

W  tem położeniu rzeczy musiał N. ce
sarz zadać sobie pytanie, jakie  są prawa i 
jakie  obowiązki, które w ypływ ają dla Mo
skw y z tych zmian ogólnego położenia, i z 
tych uchybień zobowiązaniom, którym nie
przerwanie i sumiennie pozostał wiernym, 
jakko lw iek  ułożone one były w duchu nie
ufności ku Moskwie.

Po dojrzałem zbadaniu tego pytania, 
JCMć przyszedł do następujących wniosków, 
a  te JW P a n  masz polecenie podać do w ia
domości rządu, przy którym jesteś uwierzy
telnionym.

Nasz dostojny Pan  nie może de ju rę  
dopuścić, aby t rak ta ty ,  które w wielu is to 
tnych i ogólnych klauzulach zostały prze
kroczone, miały pozostać obowiąznjącemi pod 
względem tych klauzul, które d i  tykają  bez
pośrednich interesów jego państwa

JCMó nie może de facto dopuścić, aby 
bezpieczeństwo Moskwy zawisło od fikcji, 
k tóra nie wyt zymała próby czasu, i aby to 
bezpieczeństwo narażonem było przez szano
wanie ze strony moskiewskiej tych zobowią
zań, które w swojej całości nie były prze
strzegane.

Polegając na uczuciu słuszności mocarstw, 
które podpisały t rak ta t  z r. 1856, tudzież 
na świadomości, ja k ą  te państwa posiadają
0 wlasnrj swojej godności, cesarz nakazuje 
JW Panu, abyś o św iadczy ł:

„żc JCMść nie uważa się dłużej zw ią
zanym zobowiązaniami trak ta tu  z duia 18. 
(3 0 )  marca 1856, o ile takowe ścieśniają 
p raw a jego monarsze ua morzu C zarnem ;

„ze JCMść uważa się za uprawnionego
1 zobowiązanego wypowiedzieć N. Sułtanowi 
konwencję specjalną i dodatkową do pomie- 
nionego traktatu , z których ostatnia nazna
cza liczbę i wielkość okrętów wojennych, ja  
kich posiadanie na morzu Czarnem oba pań
stwa nadbrzeżne zastrzegły so b ie ;

„że NPan zawiadamia o tem w sposób 
lojalny mocarstwa, które podpisały i porę
czyły ogólny traktat,  jakiego  część składową 
stanowi owa konw encja ;

„że NPan zwraca pod tym względem N. 
Sułtanowi pełne używanie jego praw, jak  ró 
wnież odbiera dla siebie samego takie same 
pełne używanie ."

Spełniwszy ten obowiązek, starać się 
będziesz JW P a n  o wykazanie, żc nasz do
stojny W ładzea ma tylko bezpieczeństwo i 
godność swojego państwa ua oku. JCMość 
nie nosi się bynajmniej z myślą poruszenia 
kwestji wschodniej. Na tym punkcie, jak 
zresztą wszędzie, JCMć pozostaje w zupeł
ności przychylny ogólnym zasadom trak ta tu  
z roku 1856, które naznaczyły stanowisko 
Turcji w koncercie europejskim. JCMć go
tów jest  porozumieć się z państwam i, które 
umowę tę podpisały, bądź dla potwierdzenia 
na nowo ogólnych jej warunków, bądź dla ich 
odnowienia, bądź nakoniec, a b y  na ich miej
sce postawić wszelką inną słuszną ugodę, 
która  byłaby zdolną zapewnić spokojnośó 
Wschodu i równowagę enropejską.

JMCć przekonanym jest, że pokój ten 
i ta równowaga otrzymają jedną rękojmię 
więcej, jeżli polegać będą na sprawiedliwszej 
i trwalszej podstawie, aniżeli na tej, ja k a  
wynikła ze stanowiska, którego żadne mo
carstwo nie może przyjąć za normalny w a 
runek bytu swojego.

Upraszam JW Pana , abyś zechciał n i 
niejszą depeszę odczytać p. ministrowi spraw 
zagranicznych i zostawić mu jej odpis.

Książę Gorczakoio.

Spraw y  s z a c o w a n ia  gruntów.  
i i .

D la komisyj powiatowych w ydany zo
stał regulamin czynności, w którym niejedna 
zmiana byłaby pożądaną. Pomijamy rzeczy 
mniejszej wagi, nie mogące przynieść .szkody. 
Lecz mnsimy podnieść ów przepis regulam i
nu, zaw arty  w §. 9 lit. e), który postanawia, 
„że członkowie są obowiązani w sprawach, 
w których są związani pokrewieństwem, po
winowactwem lnb innemi na ich bezstron
ność wpływającemi stosunkami — wstrzymać 
się od obrad na posiedzeniach i od głoso- 
wauia, tudzież mają w ogólności, gdzieby 
chodziło o szacowanie lub klasowanie grun 
tów, posiadanych lub zarządzanych przez 
nich samych, albo należących do osób, z któ 
remi są złączeni st spnkami wyżpornienio- 
nemi, nwiadomić o tej okoliczności komisję 
i żadnego nie brać udziału w klasowaniu 
swoich własnych gruntów."

Przepis podobny dla członków lwow
skiej komisji krajowej znajdował się w r e 
gulaminie czynności, w ydanym  od e. k. mi
n isterstwa skarbu dla tejże komisji, lecz zo
stał na przedstawienie tej komisji uchylony.

Przepis wspomniony zamiast dobrych 
może sprowadzać złe skutki. W komisji po
wiatowej, złożonej przeważnie z właścicieli 
gruntów lub oficjalistów ekonomicznych, zaj
dą ezęsto spraw y takie, które interesują o- 
sobiście tego lub owego członka komisji albo

jego krewnych, powinowatych lub służbodaw- 
ców; często więc jeden albo dwóch lub wię
cej członków musiałoby podług rzeczonego 
przepisu regulaminowego, w strzym yw ać się 
od obrad i głosowania. Ztąd w ypływałaby 
szkodliwa zmiana stosunku głosów w komi
sji i niejednostajność n eh wał. Podług §. 34. 
ustawy ma być każdy dystryk t klasyfikacyj
ny podzielony na grupy gmin, a w każdej 
grupie ma dwóch członków komisji odbywać 
klasowanie gruntów. Byłoby właśnie stoso 
wnem przydzielić pojedyncze grupy tym 
członkom, którzy mając tam grunta, znają 
tę grupę najlepiej. Podług rzeczonego jednak 
przepisu regulaminowego nie możnaby tego 
uczyn'ć. Zdarzyłyby się nawet przypadki, w 
k tórj  eh ten lub ów członek, mający grunta 
lub krewnych albo powinowatych w różnych 
grupach, nie mógłby zostać przydzielouym 
do żadnej grupy. W strzym ywanie się człon 
ków komisji powiatowej od obrad i glosowa
nia w sprawach, w których są in te resow a
nymi, mogłoby dać się zastosować co na jw ię
cej do rozstrzygać reklamacyj indywidualnych, 
które w myśl § 37 ustawy nastąpią po u 
kończonem szacowaniu i klasowaniu.

Zresztą dodać mnsimy że wspomniony 
przepis regulaminowy nie ma najmniejszego 
uzasadnienia w ustawie. Podług pojęć p ra 
wnych, które w państwach konstytucyjnych 
są przyjęte i nawet w § 8 naszego kodeksu 
cywilnego znajdują zatwierdzenie, nie mogą 
władze rządowe wydawać postanowień, któ- 
reby wyjaśniały ustawę w sposób powsze 
chnic obowiązujący, a tem mniej takich po
stanowień, któreby wprowadzały rzeczy n o 
we, w ustawie nie zawarte.

Z tych powodów mniemamy, że komisje 
powiatowe, niemniej komisje i p dkomisje 
krajowe, powinne dołożyć s tarań , aby wspo
mni" ry  przepis regulaminowy albo zupełnie 
został usunięty, albo przynajmniej tak  zmie
niony, iżby wstrzymywanie się członków ko
misji powiatowej od obrad i głosowania mo
gło następywać jedynie  tylko na ich własne 
żądanie albo w skutek uchwały komisji po
wiatowej i tylko przy rozstrzyganiu takich 
reklamacyj indywidualnych, w których ci 
członkowie sami lub ich krewni i powino
waci aż do drugiego stopnia włącznie, albo- 
też ich służbodawcy są interesowani.

Kronika wojenna
O k ó ln ik  G am betty. Gambotta wy

stosował do prefektów i p dprefektów okólnik, 
w którym znajdują się następujące przepisy:

„Każdej niedzieli obowiązkowo, a nawet 
i kilka razy w ciągu tygidnia, jeśli można, 
nauczyciel każdej gminy powinien odczytywać 
zgromadzonym mieszkano un, czy to w mairie, 
czy w szkole, główne artykuły umieszczane w 
Bulletin de la Republique.“

„Ludność ma być oprzedzoną o miejscu, 
dniu, i godzinie wybranej dla tego czytania. 
Nauczyciel starać się będzie głównie o to, aby 
dsć poznać artykuły z teorji czy hLtorji, k tó
rych zadaniem jest oświecić umysł ludn, n a 
uczać go o jego prawach społecznych i pylity- 
tycznych, jak  również o obowiązkach, które 
są ich stroną odwrotną i okazać tę prawdę i- 
stotuą, że tylko rzeczpospolita może zapewnić 
sweini instytucjami swobodę, wielkość i przy
szłość Francji."

„Nie mam potrzfUy uwydatniać wysokie 
znaczenie tej propagandy przeważnie moralizu- 
jącej. W  ciągu dwudziestu lat cesarstw o 
pracowało systematycznie nad utrzymaniem lu
du w ciemności, i nad zepsuciem jego, t.żeby 
go uczynić narzędziem dl > swego despotyzmu. 
Do nas więc należy podnieść ducha narodu, 
rozwinąć w nim idee sprawiedliwości i niepo 
dleglości, uc/ucie patrjotyziuu, cnoty obywa
telskie, i uprzedzić, przez to odrodzenie umy
słowe i moralne, powrót niesrezisnycli klęsk, 
jakie obarczają dzisiaj naszą ojezjznę."

Redaktor dziennika lndópendant de In Mo- 
selle, p. Edward Mayer, aresztowany na żądanie 
jenerała Coffiriićres pozostaje ciągle w areszcie 
prtiskim, i to bez wszelkiego sądu. Dzienniki 
irancuzkie w Metz które przestały dobrowolnie 
wychodzić zaraz po zaję ia Metz przez P r u 
saków, pojawiły się na nowo, ale pod cenzurą 
pruską.

M e t * .  Progres du Nord wychodzący w 
Lille donosi: Pewien porucznik 5 pułku hu- 
7.arów, który zdołał się przedrzeć z Metz, 
opowiada, że w chwili, kiedy opuszcza! mia
sto, rozlepiano rozkaz dzienny pruskiego k o 
mendanta twierdzy, gdzie było skonstatowano, 
że zbiegło 700 fraucuzkicb oficerów. W skutek 
tego oddziały kawalcrji o trzym ały  rozkaz 
objechać okolice i aresztować wszystkie oso
by, któreby się wydały podejrzanemi. Jcduo- 
cześnie oznajmia ro z k a z , że każdy oficer 
francuzki, spotkany w mieście w cy wilnem 
ubraniu ma być rozstrzelany Ośmiu już ofice
rów dla przykładu zostało ukaranych śmiercią.

La Franc.e utrzymuje, że Prusacy nic zna
leźli wcale w Metz 40 milionów, o których 
pisano, że przeciwnie znaleźli „bardzo mało 
pieniędzy." F ilja  bowiem banku francuzkie- 
go na dzień przed poddaniem się spaliła 
swoje bilety, i nieprzyjaciel znalazł tylko 
112000 franków’, z czego 80,000 franków w 
jeneralnej kasie, a 32.000 w banku.

cofnięciu się korpusu Tanna  
pruska  Kreuz-Ztg. p i s z e :

„Przy ruszeniu naprzód francuskiej a r 
mii nadloarskiej chodzi o ruch skombinowa- 
ny. Udało się Gambecie, który wielką roz
wija gorliwość, pomimo wszelkich trudności 
utworzyć z resztek wojsk pobitych pod Orle
anem i sił nowo ściągniętych armię, której 
liczbę podają na 80— 90.000 ludzi. Czy ja  
kość odpowiada ilości, okaże to najbliższa 
próba. Jeden  z angielskish korespondentów 
mniema, że nie można się wielkich po niej 
spodziewać rzeczy, stan jej ma być bardz.o 
zły. Tymczasem i z jego doniesień okazuje 
się, że z energią usiłowano zaprowadzić su
rowszą karność w szeregach nowo sformo
wanych oddziałów i zaprzeczyć się nie da, 
że już fakt sam utworzenia znowu w iększe
go do operacyj zdolnego ciała wojskowego 
zaw iera  w sobie działalność, jakiej po F ra n 

cuzach po cię 
kich doznali, zal, 
można W każd. ;i, 
przód owa nowa armia 
liczbą jenerała T anna do opus<.c„„.. „ 
pozycyj w Orleanie i aźsby kom un ikaU ’. je 
go z Paryżem nie była przerwana, do co
fnięcia się o 4 do 5 mil ku północy do Toury 
(nad boleją żelazną z Orleanu do Paryża, na 
pół drogi pomiędzy Orleanem a Etampes).

R ęka  w ręk ę  z parciem naprzód armii 
nadloarskiej, zamierzoną jest  lub była w y
cieczka T rocbu’go z Paryża  którego front 
południowy wzmacniany jest coraz więcej 
uowerni fortyfikacjami, mianowicie przed cy
tadelami Ivry i Bicćtre, gdzie nawet z Vi 11 e - 
jn if  kuszono się francuzkie szańce dalej ku 
naszej linii osaczającej posunąć. Już od 3. 
listopada wiadomym było w Tours, że Gam- 
betta w najbliższych dniach nda się do obozu 
armii nadloarskiej, ażeby „zapęd?, ć P ru sa 
ków pod działa Paryża" ,  podczas kiedy o- 
br nicy stolicy przedsięwezmą wycieczkę na 
wielką skalę. Nadzieja udania się tego p la 
nu miała głównie nawet wpływać na zerw a
nie układów o rozejm, prowadzonych przez 
Thiersa.

Dowództwo nasze naczelne wiedziało z 
pewnością o wszystkich tych pianach, kióre, 
ażeby kraj do wytrwania w oporze podnie
cać podobnie, jak przy pochod/.ie Mae Maho- 
na przed całym światem otrąbiono. Dopiero 
w ostatniej godzinie, kiedy marsz naprzód 
armii nadloarskiej się rozpoczął, zakazał 
Gambettu gazetom podawać o tem dalszych 
sprawozdań. Okoliczność, że jenerał Tann  
po zajęciu Orleanu nie ruszył naprzód, tylko 
w mieście tem pozostał, udowadnia także, 
że ze strony niemieckiej nie szacowano za 
nisko sil francuzkieh i nie chciano się wdać 
przed nadejściem znaczniejszych posiłków w 
żadne hazardowniejsze operacje za Loarą 
przeciwko Bourges lub ku południo-zachodo 
wi wzdłuż Loary przeciwko Tours.

Tylko  komendy rekwizycyjne i r e k o n e 
sansowe zapuszczały zag ny ku południową 
do Rologne, tudzież kilka mil w dół i w g ó 
rę Loary, na lewo od Cbateauncuf, Sully, 
n ■ prawo do Beaugency, podczas kiedy j e 
nerał Wit-łieh (23 dywizja) i książę Albrecht 
(brat Najj. Pana) z 4 dywizją jazdy masze
rowali ku Cliateaudun a po zdobyciu tego 
miasta zwrócili się ku północy do Chartres 
nad Eure, ażeby zabezpieczyć armię osacza
jącą Paryż  ze strony terytorjum Percbe i 
Maine.

Z rozmaitych francuskich te legram ów 
w ostatnieh czasach (opuszczenie Courcelle 
pod Chartres i Chateauueuf pod Orleanem) 
poznać było można, że nasi bardziej niż do
tąd  się skoncentrowali. Potyczka dnia 7. 
bm., w której (podług spraw ozdania  fran 
enskiego) oddział nasz złożony z piechoty, 
jazdy i artylerji, po kilkogodzmnej walce 
przez wzmocnionych tymczasowo n ieprzyja
ciół odpartym został, miała, jak  się zdaje, 
na celu poinformowanie się bliźs7.e o sile i 
składzie armii nadciągającej od południa- 
zaekudu. Jenera ł Tann, którego linia odw ro
towa p”zy dalszem jej pozostaniu w O rlea 
nie mogłaby była  zostać przeciętą, opuścił 
to miasto i s tanął naprzeciwko nieprzyjacie 
la pomiędzy Loarą a Loir, przed trak tem  
prowadzącym z Orleanu do^, Ckatcąudun. 
T ra k t  ten, przyjąwszy go za poAstawę,' tw o 
rzy z liniami kolei żelaznej z -p |ry ża  aż* do 
Tours i z Paryża  do Orleanu trójkąt, k tó re 
go wierzchołek na k ilka mil ua południe od 
Paryża pod Brctigny w bliskości Arpajon) 
leży tam, gdzie te dwie, wspólnie z Paryża 
wychodzące koleje s ię  rozłączają. Skoro j e 
nerał Tann w w alkach, do których przyszło, 
przewagę nieprzyjaciela poznał, cofuął się do 
St Peravy, miojscowośei położonej przy zwyż 
wzmiankowanym trakcie, a później dalej ku 
linii kolei parysko orleańskiej, po której ró 
wnież, idąc na Orleans, maszerował,

Przy stacji Toury (na wyżynie Orlea
nu) zatrzymał się niemiecki dowódzea i gdzie, 
jak  to z depeszy JKMośc-i wiemy, już o trzy
mał posiłki. Jenerał W ittieh i ks. Albrecht, 
przybywający z Chartres, połączyli się. z nim 
dnia 10. bm., a wielki książę meklcmburg- 
ski miał zc swemi wojskami przybyć wczo
raj, dnia 11. bm., z pod Paryża.

E  R  O I  i  2  A .
— I t u r j e r e l t  l w o w s l t i .  Ano, więc je 

szcze raz zobaczymy m  scenie pannę Romanę 
Popielównę, która z grzeczności wystąpi w 
przedstawieniu dzisiojszein na korzyść szkoły 
dramatycznej. Odegrane będą trzy jednoakto- 
we znane koinedje : „Gapiątko z Saint Flour" 
i „Takie to one wszystkie' z francuskiego, i 
„O chlebie i o wodzie" z niemieckiego. Raz 
też jeszcze liczni przyjaciele ta lentu  artystki 
będą mieli sposobność okazania jej swoich 
sympatyj i pożegnania na tę wędrówkę w cie
plejsze podobnoś dla talentów dramatycznych 
regiony warszawskie.

W dziennikach warszawskich, które wy
rażają niecierpliwość publiczności tamtejszej 
zo spodziewanego przybycia tam porzucającej 
nas panny Popielów nej, spotykamy zarazem 
miłą dla nas, jeśli tylko prawdziwą wiado
mość, że pani Rakiewiczowa wybrała się już w 
podróż artystyczną do Krakowa i do L w o w a .  
Przed kilku dniami z dzienników krakowskich 
dowiedzieliśmy się już wprawdzie o zamierzo
nych występach gościnnych znakomitej a r ty 
stki na scenie krakowskiej, znikąd jednak nie 
doszła nas dotąd wiadomość, iż pani R, i n a 
szą scenę ma w programie swojej najnowszej 
wycieczki, chociaż wnosząc z przyjęcia, jak ie
go doznała tu w ostatnich występach, mogli
byśmy mieć nadzieję, iż i tym razem nie po
minie sceny lwowskiej, goszcząc ua scenie s ą 
siedniej. Pocieszajiuyż się choćby tymczasem 
ową wzmianką dzienników warszawskich, nim 
pewniejszą w tej mierze usłyszymy wiadomość. 
A z wiolu względów upragnione by były wy
stępy pani li.,  głównie zaś z repertuarzowyeh, 
gdyż artystka  obie uje nam przedstawić takie 
rzadkości jak : Marja S tuart ,  Adrianna Le-
convreur, Amelia w Mazepie, Drahomira, Lady 
Makbeth itp.

Dowiadujemy się, że składka na wysta-



wienie pomnika ś. p. Zborowskiemu, doznaje 
jak najczynnejszego udziału ze strony publi
czności. Co zaś do samego pomnika, komitet 
postanowił już przyjąć odnośny projekt pp. 
Ku -wy i Markowskiego, młodych rzeźbiarzy 
tutejsi., i zlecił im wykonanie takowego 
tak, że z wiosną roku przyszłego prawdopo
dobnie stanie na cmentarzu. Oglądaliśmy 
wspomniany projekt: pomysł prosty, poważny 
a wzniosły, odpowiada trafnie założeniu swo
jemu

W tych dniach otwartą będzie w naszem 
mieście wystawa artystyczna fotografij na 
szkle Są to prześliczne widoki okolic całego 
świata i zasługują na to ,  aby je polecić pu
bliczności do oglądnięcia. Każdy może na tej 
Wystawie wiele skorzystać, zwłaszcza zaś mło
dzież szkolna. W  Krakowie gdzie dłuższy czas 
pokazywaną była, znalazła liczny udział i u -  
znanie publiczm ści. Ustawioną jest wystawa 
ta  systematycznie w aparatach do obracania, 
oświetlonych gazem, a przedstawia najsłynniej
sze rzeźby i obrazy morskie, 200 obrazów z 
ostatniej wystawy paryzkiej i 1000 najpię
kniejszych na ziemi widoków. Następni: księ
życ w jego odmianach — dzieło uwieńczone 
mgrodą przez londyńskie Towarzystwo astro

nomiczne.
Onegdaj. o godzinie 9. wie.zór, w kamie

nicy pod 1. 422 druga część, żołnierz z pułku 
Holstein, z niewiadomych powodów spadł 
czy skoczył z I piętra na dziedziniec, i ciężko 
skaleczył się w głowę.

Za rogatką Łyczakowską przedwczoraj 
oderżnięto od wozu skrzyukę. która zawierała 
w sobie towary bławatne wartości 150 złr.

—  M ianow ania. Cesarz zatwierdził do 
reprezentacyj powiatowych na Bukowinie na
stępujące wybory : pp. Jerzego v. Flondor na 
prezydenta, i Henryka Schirl Da wiceprezy
denta w Storożyńeaeh; Michała br. Kapri na 
prezydenta, i Jana  v. Janoscli na wiceprezy
denta w Serecie; księdza nieunic. Michała 
Konstantynowicza na prezydenta, a ks. Djoni- 
Zego Bojana na wiceprezydenta w Kimpolung

— S p ń  z i n a r l y c l i  « c  l < w o w i c  uo 
17. listopada. Anna Paryżak, żooa zarobnika. 
lat 50, na suchoty. Teresa Leszak, zarobniea, 
lat 65, na dychawicę. Apolonia Flota, zaro- 
bnica, lat 48, na puchliznę. Marja Kruszyń
ska, córka zarobnika, 1 miesiąc, na dżgawkę. 
Jędrzej liygalski. zarobnik, lat 7 1, na rozdę
cie płuc. Michał Capek, zarobnik, la t  70, na 
raka w żołądku. Karol Arend, zarobnik, lat 
55, na słabość Brigtha.
— M etropolita Its. Józef Sem bra- 

towicz nakazał listem pasterskim z dnia 27. 
października (8. listopada) m. b. 1. 146, z po
rodu  zdobycia Rzymu i zajęcia dzierżaw pa
pieskich przez rząd włoski, w każdej parafii 
W niedzielę i święta modlitwę „O primirenyi 
cerkwy“, i równocześnie zawiadomił, że papież 
nprodołżył na wrernia neoprediłenoje jubilej- 
8kij odpust".

— tim in a  M olik a  otrzymała 100 złr. 
z funduszu religijnego na budowę cerkwi.

—  l a  budow ę kościołów  udzielił 
'  cesarz Ferdynaud i cesarzowa Marja Anna z

Prywatnej szkatuły 200 złr. gmiuie Bobowej 
pow. Grybowskim i 400 złr. gmiuie Olszy

ny w pow. Brzeskim.
— 'A R opczyc d. 15. listopada piszą, do 

Czasu: Wczoraj przy zabiegach złych i nie
spokojnych ludzi, którym solą w okn rozwój 
Madz autonomicznych, zaszło silne wzbnrze- 
jńe między włościanami, przybyłymi na tvy- 
W y  R id y  powiatowej. Mimo należytych przed
stawień komisarza rządowego, jak błogie na
stępstwa przynoszą instytucje autonomiczne 
Przez samego monarchę sankcjonowane, pod 
burzeni włościanie zrazu pranie  jednogłośn e 
Wstrzymali się od głosowania i karty wybor
n e  złożyli, odwołując się głównie, iż sąsiedni 
Powiat jasielski także wybierać nie będzie, bo 
koszta utrzymania są wielkie, a Rady powia
towe, oprócz ciężarów, żadnych im i.ie przy
noszą korzyści. Gdy jednak z pośród włościan 
Wystąpiło kilku, i to uporną ciemnotę poko
nać potrafili, z kurji włościan wybory wypa 
b̂ y zadawalniająco. Jako radzcy wyszli pp. 
Wiktor Wojciechowski, teraźniejszy wicepre 
Sfes, W itold Rogojski, Julian Talasiewicz, ks.

ranciszek Gliński, Józef Slużewski, ks. W oj
a c h  Z3górowski i sześciu włościan

- I w  M yślen icach , jak  donoszą 
b o jo w i,  włościanie wśród wielkiej wrzawy 
"Parli się wyborowi do Rady powiatowej i z 
"‘ozem odjechali do domów.

— Tunel przez A lp y , między Mont- 
I enis a Mont Tabor kończy się w najlepsze,
ez względu na zaciętą wojnę, która się toczy 

^.Pobliżu jego. Do końca października prze 
bltych było 11955,90 metrów ; aby więc zu
p n i e  połączyć Francję z Włochami, zosta

n o  już tylko 168,70 metrów do przebicia. 
4 so potrzeba mniej jak 2 miesiące, tak, że 

{?Zed końcem roku robota ta znpelnie zosta- 
6 dokonaną. Inno roboty, jako to, rozsze- 
enie gdzie niegdzie i oczyszczenie tuDeln, a 

J,az położenie szyn pod kolej żelazną, nie 
lSc?j zajmie jak 6 miesięcy.

T r e i n h o w l a  d. 15. listopada. Na
si°cy rozporządzenia c. k. namiestnictwa mają 
^  °dbyć w Da.-tępującym miesiącu nowe wy- 
i"ry do Rady powiatowej trembowclskiej, jako  
 ̂stytucji potrzebnej dla czuwania nad zasa- 
“ńń autonomicznemi dla dobra powiatu.

^  Nie wiedząc jak  gdzieindziej Rady po
r t o w e  poczucie swe w tej mierze objawiają, 
^ a?iczyć się należy w sprawiedliwem oce- 

czynności tutejszej. Póki jeszcze pre- 
W*21)1 składu teraźniejszej Rady powiatowej 
H i P. Edward D u lsk i ,  i póki skład ten 

“l6j nie ucierpiał w sile intelektualnejPr
ieg 1 Ustąpienie z niej dr. Sawickiego, i by- 
ją burmistrzą Teicliiuana, póty można było 
h Ci do jakich takich mniej więcej poży
t y  instytucyj, przynajmniej wedle for-
< * jcb zarządzeń ; po śmierci zaś tego prezesa 
J«j , ytkiem tych dwóch radnych, do Wydziału 
do tga (CZonych, nastała ospałość

dzimierz Baworowski, nosi tylko ty tu ł prezesa, 
rzadko bardzo zajmując się obowiązkami 
tegoż.

Wiceprezes, ksiądz Jan  Biliński, będąc 
teraz jedynym fila rem . dźwigającym ciężar 
czynności Wydziału powiatoweg >. wypełniać w 
zastępstwie prezesa zdoła tylko co do formy, 
a zatem powierzchownie dotyczące obowiązki, 
bo by inaczej rausiił pożytecniejsze swoje 
własne funkcje parafjalne o p u sz z a ć ,  a zstein 
zwoływani: nawet kwartalnych gremialnych
narad rzadko su się odbywa; gminy zaś, 
oprócz zwyczajnego, od nich żądanego a do 
praktyki się nieodnoszącego rocmego wykazu 
budżetu, i oprócz kilku szumnie do nich wy
stosowanych okólników nic nie znaczących 
żadnych ztąd dla dobra swego nie mają rezu lta
tów praktycznych

P o lic ja , nad którą Wydział czuwać po
winien, nigdy, a nawet może od czasu jak 
Kain zabił Abla nie była w tak opuszczonym 
stanie, jak obecnie ; drogi nawet podczas na
jazdu Tatarów nie były tak fa ta ln e ; mosty 
walące się , ogniowa policja zauuiarłu — sło
wem wszystko znajduje się w letargowym 
śnie.

Z ubolewaniem więc tutejszej Radzie po
wiatowej zarzucić potrzeba wielką wadliwość. 
Powinno tedy przedewszystkiem wyborcom po
wiatu tutejszego teraz leżeć na sumieniu 
wzajemne porozr mienie się względem wyboru 
takich członków Rady powiatowej, którzyby 
cel dobra publicznego mieli na oku, i w tej 
mierze, unikając zbytnej bezpożytecznej pisa
niny, praktycznemi czynami swą dobrą wolę 
okazywali, a jeżeliby w tym powiecie kutem u 
dostatecznych sił ducha i woli brakło, co
przecież przypuszczać trudno, to powinienby 
powiat ten z którymbądź z sąsiednich dla 
uzupełnienia tych przymiotów być złączony.

— A  B o c h u i  donoszą Czasowi d. 14. 
b. m , iż wybory do Rady powiatowej nie
przyszły tam do skutku z powodu oświadcze
nia wyborców z gmin, że z polecenia swoich 
mamlatar uszów, i ie mogą wybierać gdyż 
włościanie nie chcą tych rad, które nowe na 
nich wkładają ciężary". Niepodobna było od
wieść ich od togo postanowienia i wyborcy
rozjechali się z niczein do domów.

— [J. T.) K r o i l i k a  a r t y s t y c z n a .  
Koncert wokalny p. Stylińskiego na który 
przypadła drjbna  tylko część uwagi publicznej, 
rozdzielonej obecnie na cały legion koncertów 
na Lwów maszerujący, koncert też ów miał 
dość nielicznyc-h gości

Głos p. Stysińskiego jest silny i przyje
mny i zachował eszczc dość świeżości. Z od
śpiewanych przez niego piosnek najlepiej wy
padła ballada „G/aty". J es t to  prześliczny śpiew, 
w którym Moniuszko muzykę swoją postawił 
d?. równej wysokości z tekstem.

Na tym koncercie panna Hubert po- 
DOWDie wystąpiła ze śpiewem swoim, i dała 
Dam  poznać swój głosik bardzo przyjemny i 
bardzo dobrą modulacją ozdobiony. Panna Ro 
mana Popielówna deklamowała piękny urywek 
Ujejskiego „Za służbą" i była witaną i że- 
g D a u ą  olbrzymierni j ą ^  <ia szczupłe zgroma
dzenie oklaskami.

W  teatrze w środę ostatnią przedstawia
no Frou-Frou. O samej sztuce pisaliśmy ob
szernie przed kilkoma miesiącami. Postać 
Frou-Frou to ostatni zabytek z życia paryz- 
kiego, jakiem było ono przed doznaniem dzi
siejszych wstrząśnięć wulkaniczny h. Rola b a r 
dzo a bardzo trudna, i nie lardzo-my wierzyli, 
aby ktokolwiek na naszej scenie odważył się 
ją  podjąć. A przecież p. W o h n ,k a  odważyła 
się na to i bardzo dobrze zrobiła, bo wyko
nanie przez nią tej roli przeszło wszelkie na
sze oczekiwania. Pani Wolańska okazała nam 
w tej sztuce wielkie zasoby ta lentu , którym 
z serca życzymy, sby się jak najświetniej roz
wijały.

W  pierwszym akcie żywość Frou-Frou by
ła za mało może wystudjowaną, trochę za 
szorstką, za mało zaokrągloną, a mianowicie 
śmiech był trochę sterasfypowym. Mimo to i 
w pierwszym akcie miała p. Wolańska bardzo 
dużo prawdziwego życia, i tej o nic nie tro 
szczącej się wesołości, jaka cechuje Frou froti. 
Za to w drugim akcie, a przedewszystkiem w 
trzecim gra pani Wolańskiej podniosła s‘ę nad 
wszelkie zarzuty, tyle tam było prawdy i głę 
bokiego pojęcia roli W ostatnim akcie scena 
konania powinna mieć więcej spokoju i sło 
dyczy.

Na nieszczęście inne role kobiece, z wy
jątkiem pani Binkowskiej były niefortunnie 
odegrane. P. Królikowski był dobrym Brigard, 
tylko drygał niepotrzebnie. P. Leszczyński ta 
kże dobrze pojmował rolę Sartorego.

— „ M z w o n l i a "  nr 14 tom II. zawiera : 
Lepsza słomiana zgoda niż złoty proces, po 
wiastka. — Siero ta , wiersz. — Rycerze św. 
Jana. — Obrona wyspy Malty, rycina. — Rady 
i przestrogi gospodarskie i domowe: Uprawa 
koniczyny. — Rozmaitości. -  Złote ziarna.

Powietrze mieliśmy nader zmienne, deszcz, 
nocami przymrozki, w południe zaś ciepło wio
senne : Oziminy wyglądają wybornie i nie po
zostawiają nic do żyezenia W niel tórych ty l
ko miejscach uskarżają się na zbytDią wilgoć 
Ostatniemi dniami wielu gospodarzy korzystało 
z pogody i dokończają wybieranie ziemniaków. 
W skutek zwiększonego eksportu trudno o fur
manów, a ci, którzy podejmują się ładowania 
niżej 90 cent. od korca nie chcą brać frachty.

I w ostatnim tygodniu handel zbożowy 
znajdował się w nadzwyczajDem ożywieniu 
Postępowano w niektórych razach za pszenicę 
wyższe ceDy, aniżeli się praktykuje eksportu
jąc ją  do samego źródła zbytu. W kondycji 
celnej i żywego koloru płacono do 8 złr za 
korzec. Także żyto było towarem pokupnyin, 
mało go zaś tylko wystawiono na sprzedaż i 
ztąd też obrót w ziarnie tem był ograniczo
nym Jęczmień miał żywy popyt do najbliż
szych gorzelni i lwowskich browarów. Groch i 
fasola z łatwością umieszczała się na eksport 
do Szlązka i w Nadreóskie. Owies był mało 
do sprzedaży zaofiarowywany i ztąd też t r a n 
sakcji w nim były mało znaczące.

Ogólny obrót zeszłego tygodnia obliczyć 
można na i. niej więcej 6000 korcy pszenicy, 
4000 kor. żyta, które skontraktowaao po naj
większej części do Prus i do młynów parowych.

Interes na okowitę ostatniemi czasy nieco 
zwolniał i wartość jej o V2 — Vi złr. na wia
drze zwichnęła.

Płacono za korzec: pszenicy celnej białej 
złr. 7.52— 8, pszenicy czerwonej złr 7.00 do 
7.50, pszenicy średniej złr. 6.80— 7, psze
nicy z odstawą w grund i lutym złr. 7.50 
do 7.70, za 170 funt. Żyta dworskiego złr. 
3.75 — 4., żyta włościańskiego złr. 3.50 —4 75, 
żyta z odstawą w grud i lutym złr. 3 .7 0 —4.—, 
za 160 funt. Jęczmienia złr. 3.45 — 3.75, j ę 
czmienia w celnetu ziarnie złr. 4 za 150 
funt. Owsa złr. 2 50 — 2.80 za 100 tunt Grochu 
białego złr. 4.50 - 5 .  — . fasoli złr. 5 . -------5.50.

Okowity wiadro o 80/40 miar złr. 14 — 15, 
na grudzień styczeń złr, 13 —14 na grudzień 
i luty 13 zlr. 50 cci.t.

W i e d e ń  16. listopada. (Z giełdy zbo
żowej.) Zasępiony horyzont polityczny w o 
statuieh dniach, nie był bez wpływu na targi 
kra,owe. Usposobienie w podaży było jeszcze 
bardziej jak przed końcem zeszłego tygodnia 
wyczekujące, a ceny w miarę tego znacznie 
się podniosły. Szczególnie podrożał silnie 
owies z powodu obawy lolizkiej wojny z Mo
skwą, a dziś płacą na targu cetnar po 4.85 
złr. do 4 91) złr. ab loco. Pszenica płaci po 
cenie dawniejszej, sprzedano 1.000 cet. celnych 
słowackiej po 87 ft. m. 5.50 zlr. ab Tardo- 
skot; inne artykuły bez obrotu. W  ILszcie 
także od wczoraj cenyr się podniosły; z niż
szych okolic węgierskich donoszą, iż nastąpiła 
tam pogodda i dzdże ustały.

Gfospod&łrstwo p o m y s ł  i Is.aadel
((?.) Tarnopol d. 14. listopada. (Spra

wozdanie tygodniowe filii banku hipotecznego).

Ostatnie wiadomości.
Sytuacja coraz groźniejsza. W K onstan 

tynopolu nie przedłożono dotychczas ż a d n e 
go formalnego ak tu  co do żądania  gabinetu 
petersburgskiego. Spodziewają się, źe jen e 
rał Ignatiew po powrocie z urlopu d. 19 tm. 
przedłoży rządowi tureckiemu żądanie mo
skiewskie. Wczorajszy telegram z Konstanty
nopola donosi , że to już 15. bm. nastąpiło. 
Wszelkie nadzieje, że objaśnienia jenera ła  
Ignatiewa względem zachowania się Moskwy 
w sprawie wschodniej, załagodzą i zażegna
j ą  bnrzę nadciągającą się dzisiaj już więcej 
j a k  problematyczne. W Berlinie oświadczył 
sekretarz  Tbile. że ,,sprawa wschodnia n ie  
obchodzi bezpośrednio interesów prusko nie
mieckich i w skutek tego rząd  pruski bez 
przeszkody zwracać będzie i nadal całą u- 
wagę na wojDę, którą od trzech miesięey 
prowadzi. Jeżeli istotnie przyjdzie do wojny 
między T urcją  a Moskwą, natenczas rząd 
pruski zachowa taką  sam ą neutralność, jaką  
Moskwa zachowała w obecnei wojnie prze
ciw Francji. ‘ Z tych słów, k tóre  sekretarz 
B ism arka w imieniu swego rządu  powie
dział, sądzić można na p e w n o ,  ̂ że Moskwa 
występuje w porozumieniu z kanclerzem 
pruskim Dzisiejsze telegramy donos ą  wpraw
dzie, że poseł praski w Petersburgu  miał 
przedłożyć notę Bismaika, w której rzą(j  
pruski wyraża swoje zadziwienie w skutek 
wystąpienia Moskwy, — ale znaDą  jest  fa ł 
szywa polityka pruska, i d la tego  n ik t  temu 
nie wierzy.

Już przed 4 miesiącami rząd moskiew
ski zarządził powołanie rezerwy   obecnie
jnź prawie wszyscy rezerwiśei powołani i do 

1 pułków swoich przydzieleni. Powołanie to 
odbyło się nadzwyczaj tajemnie a urzędnicy 
obwodowi tłumaczyli rozkaz tern, że rząd 
uzuaje za stosowne, aby rezerwa miała s p o 
sobność do zaznajomienia się z nowo zapro
wadzoną bronią. Że rezerwa ta  nie będzie 
tak  prędko rozpuszczoną świadczy i to, że 
rozpisano licytacje, na których ma być na 
rok 1871 zakupiona dwa razy tak  wielka 
ilość mąki i innych prowiantów jak w po

przednich latach. W tym samym stosunku 
fabryki broni wszelkiego rodzaju otrzymały 
rozkaz do jak  najspieszniejszego ukończenia 
wydzielonych robót.

Turcja wysłała zapytanie  do Anglii, 
Austrji i Francji, ezy wzmiauko wane te trzy 
państwa myślą bronić konwencji z 15 k w ie 
tnia  1856 roku — według których każde 
naruszenie trak ta tu  paryzkiego poeiąga za 
sobą wypowiedzenie wojny — i czy porów- 
no z Turc ją  się decydują wystąpić p rze
ciwko żądaniom Moskwy wypowiadając woj
nę na ladzie i morzu. Zdaje się. że podo 
bne zapytanie  wyklucza wszelkie dyp lom a
tyczne zwłoki i zostawńa jasuo kwestję  
wschodnią przynajmniej ze względu na 
zapatrywanie  się rządu tureckiego,

Gorczaków miał posłowi angielskiemu 
na jego uwagi dać odpowiedź jak  sądzą 
dość ła g o d n ą : „M oskwa nie może cofnąć
swego żądania, ale sprawa wschodnia z a ła 
godzić się da w drodze dyplomatycznej, 
m iędzynarodowej." W tym samym guście 
przemawiają i inne noty moskiewskie, twier
dząc, że spory turecko-moskiewskie powin
ny być załatwione na kongresie Jenerał 
Anienkow miał uzyskać przyzwolenie Prus 
na zwołanie kongresu w tym celu. 11 fa u t  
se bałłre miał bascha oświadczyć jednemu 
z dyplomatów achodoich psństw  —  i zbro 
jenie się Turcji świadczy wyraźnie, że od
wiedź tego państw a na żądauie Moskwy b ę 
dzie protestacją przerywającą vcszelkie u- 
kłady. Jak o  miejsce przyszłego, niedoszłego 
jeszcze kongresu przeznaczają Wiedeń. Z 
Brukseli donoszą, że państw a podpisane na 
traktacie paryzkim  zaniechały zamiaru w y 
stąpienia we wspólnej zbiorowej nocie p rze
ciwko żądaniom M skwy — wedle najśwież
szego postanowienia Anglia, Austrja, Turcja 
F rancja  i Włochy mają osobDo, każde  mo
carstwo wyselać swe protesta do P e te rs 
burga.

Wczoraj głośno mówiono o dymisji Beu 
sta, k tóry ma być powołany na posła a n 
gielskiego do Londynu — zarówno miał się 
Kalen podać do dymisji. K w estją  dymisyj 
tych łączono albo z ustąpieniem minister- 
stMa przedlitawskiego, albo też ze sprawą

skicj. W tych dniach przechodził przez Lngdrn 
oddział afrykańskich wolnych strzelców, w 
marszu w Wogezy do Garibaldego.

Dzienniki francuskie donoszą i i  wzięci 
pod Orleanem w niewolę Niemcy bez wszel
kiej żenady przyznają, iż radzi są swojemu 
losowi, bo im już wojna straszliwie dała się 
we znaki.

Na całej linii wybuchła  w pruskich 
dziennikach kampania przeciw Austrji z a s t a 
wianie  z jej strony przeszkód przyjściu do 
sku tku  niemieckiej jedności. Dezercję Wir- 
tem bergu  i uporne zachowanie się Bawarji 
przypisu ją  br. Beustowi.

Telegramy „Gaz. Narodo¥/ej,“
W ied eń  d. 17. listopada. ..Sbara 

P resse"  dow iaduje się . iż -austriacka  
odpow iedź na okóln ik  G orczakowa  
w krótce b ęd z ie  w y sła n ą , i że zapew ne  
w ypadnie ona zupełn ie zgodnie z 
sposobem  p ojm ow ania tej k w estii ze 
strony A n g li,  lecz  austryjackn  nota  
nie będzie m ieć charakteru id e n ty czn o 
ści z angielską.

H a i l r y t  d. 16. li-dopada. K o i-  
tezy  w yb rały  przy  prostem  g ło so w a 
niu k sięcia  A ostę królem  H iszpańskim  
w iększością  191 g ło só w ; za rzecząpo-  
spolitą  g łosow ało  63  d eputow anych, 
na ks. M ontpensier 27. na E spartera  
8 . na A lfonsa 2, na r-yna k s jMo-it- 
pensier 1 , 19 kartek  oddano czystą cli
Nie zasz ły  żadne n ieporządki.

1 4 O " d. 16. li
stopada (wieczór.) W rę. zon a w czoraj 
wieczorem  przez m o sk iew sk ieg o  p e łn o 
m ocnika nota żąda rewizji n iek tórych  
artykułów traktatu z r. 18",6. Z ap e
wniają, że nota je s t  redagow aną w du 
chu bardzo pojednaw czym , i że n ie  
sprowadzi żadnych zaw iklań, (!)

. . . .  - . . . .  Spcdziew aią się iutro przvby
kwestji wschodniej. Na miejsce Bensta miał 1 : pnp ra>a Tcmatiewa 
być powołany Andrassy, od którego rząd ! J _  c , . J
sn n d y .iftw a  sift w i ftp.p.i A n a r in i w  cn ro trr io  ! B o r l l U  U, 1 7 .  l is to i> G Q ć l.spodziewa się więcej energii w spraw ie  tu- 
recko-moskiewskiej. Wieści te dotychczas 
się nie potwierdzają, ale są bardzo p raw d o 
podobne.

Konferencje w W ersalu \m kw estji  n ie
mieckiej wstępnją w nową niespodziewaną 
fazę. W brew oficjalnym doniesieniom W ir
tembergia nie przystępuje do Zw iązku  pół- 
noeno-niemieekiego —  w Sztutgardzie zmie
niono dotychczasową politykę i postanowio
no przyłączyć się do zajętego już s tanow i
ska przez Bawarję. Berlińskie  dzienniki p o 
sądzają Austrję, żs intryguje  w sprawie j e 
dności niemieckiej — i dlatego z na jw ięk
szą gwałtownością występują przeciwKo p o 
lityce hr. Beusta.

Izba poselska wybrała dla sprawy kolei 
Lwów-Stryj-Beskid-Stryj - Stanisławów komi
s ję ,  do której wybrani sa pp. Czajkowski, 
M ayer, S to c k e r , K alook i, Bees, Dumba, 
Kuebeck, P o e h e , Horodyski.

Wszystkie wiedeńskie dzienniki wczo
rajsze, mianowicie Stara Presse, Nowa Presse 
i T a g e sp resse  przemawiają za prędkiem przed
sięwzięciem wyborów do delegacyj.

Dzienniki belgijskie konstatują że mię
dzy Moskwą i Prusami nietylko w Ems, ale 
już i po wybuchu wojny stanęły układy sta
nowcze. Nim Moskwa w ystąpiła  ze swojern 
oświadczeniem, zapewniła się poprzednio o 
zezwoleniu P r u s , a B ism ark dał to zezwole
nie w nocie wysłanej z końcem października 
r. b.

Jeden z pólurzędowych berlińskich k o 
respondentów pisze : „Niema nic naturaln iej
szego jak  to, o czem nas zapewniają, że w 
głównej kw aterze niemieckiej wcale chętnie 
widzą p re s ję , w yw artą  na Austję z powodu 
poruszenia kwestji wschodniej — to jest, 
radzi się w W ersalu postawieniu przez Mo
skwę żądań eo do zmian trak ta tu  z r. 1850, 
w czem jednak  nie koniecznie należy rozu 
mieć wojnę moskiewsko-austrjacką. Zresztą 
jest Moskwa przygotowaną do tej wojny. 
Nowe rozporządzenta m obilizacy jne , prze
prowadzane właśnie w wielu guberniach „na 
próbę", pociągają za sobą w rezultacie zdwo 
jenie wojennych sil Moskwy, do których za- 
opatrzonia i transportu  od miesiąca wszystko 
już jest gotowe."

Korespondent wojskowy drezdeńskiej 
Allg. Ztg. p isze :  Wszyscy oficerowie jedno
myślnie stwierdzają, iż z powodu podstępuo- 
ści i fanatycznej zaciętości francuskich frank 
tirerów, odkomenderowywrani przeeiwko nim 
żołnierze nasi wpadają w zawziętość i z 
każdym dniem coraz więcej dziczeją. Od 
rozpoczęcia wojny, wzmógł się także zna
cznie w wielu żołnierzach poeiąg do burze
nia." T a k  piszą sami Nieuiiccy o sobie.

Do Marsylii przybyło 100 greckich o- 
chotników. Przyznaczouo ich do armii loar-

stopada. (U r.zę/o  
we.) Dnia 10. b. ni. zrobiło  trzy  b a t a 
liony z 6 działam i w ycieczk ę B slforb  
ku Bessoncourt. N ieprzyjaciel z odparty  
został ze stratą 2 0 0  rannych  i za b i
tych  i 5 8  w ziętych  do n iew oli.

W t f l l l ‘25 dnia 17. listo , ad:;. 
D zisiejsza „W ienerabendpost" zapew nia  
wbrew wiadom ościom  dziennikarsk im , 
iż w szystk ie co do ustąp ienia  h rab iego  
B eusta puszczone w ie śc i, ja k  i w s z y 
stk ie  z tego faktu snute m otyw a i o- 
koliczności, polegają na ozy stera zm y 
śleniu.

I z O I tc ly R  dnia 1 6 . listopada. 
„Tim es" p iszą , iż n iepodobna carow i 
przyznaw ać w ła d zy , uw alniania się z 
zobow iązań traktatow ych . Jeżii M oskw a  
ma słuszne powody, to niech je p rzed 
stawi m ocarstw om  europejskim . L ecz  
Ł.eźli Turcja obstaw ać będ zie przy sty- 
pulacjach traktatu, to A n glia  r ie  za 
pomni o ciążącej na niej pow in  ości.

d. 17. listopada. Na p o 
siedzeniu  Izby niższej S im ouyi inter  
peluje rząd, czy ma w iadom ość o o- 
św iadczeniu  lorda G ranvilla, iż  żadne  
m ocarstw o nie ok azało  gotow ości po
pierania interw encji pokojowej Angl ii ,  
i czy rząd go tó w  jest w podany przez  
lorda G ranrilla sposób działać ku 
przyw róceniu pokoju? Czy prawdą j .s h  
iż M oskwa w ypow iedziała  tra k ta t z 
r. 1 8 5 6 ?  Jakie stanow isko i zad  zająć  
zam ierza wobec tego  faktu ? Czy m a  
nadzieję, iż w szystk ie  na trak tacie  p a 
rysk im  podpisane m ocarstw a łą /z m e  
sobie postąpiją?

BSK3M

“ie
hi

, _ i obojętność
•ę sy° stop n ia ,  iż okoliczna ludność, gdyby 
>8Hje a.^a â dodatków do podatków Da utrzy- 

“i&fW, 1 Prowadzenie czynności Wydziału, 
y nie powiedz ała o jego istnieniu.
0 śmierci Dulskiego obrany hr. Wło-

Ł w Ó W , I -1,y handlowej
ilnia 17. listopada. 

II. Akcje za sztukę
Koli i gal Karol; Ludwiki 

„ Lwi-w.-Czern. Jasny 
Banku hip. jr 1 i  wph A* < 

krajów, i  wiił. •!0V,
II. L isty aest ?a 100 z!
Tuw. Lr d. gal. 5* . w. a. 
Tow. kred. p*l. i  /,, w. a. 
Banku hi|»ol. sr:l. 6%
Gal. J.akt. kred. włośd.
211 Obligi za 100 złr 
IndeiTiniz cyjno palie.
Po i .  glod. z r. lHi.!6 p« 7% 

IV. M o n e t y ,  
llu k ft liolomliri sLi 
Duka*, cesarski 
Napolcoiuior 
Pół imperjał , i 
Ruhsl rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
(’ruskie biiely kimono 
Srebro
W iedeń d. 16 listspada. 
Papiery p&ńet. austr
5 “/ 0 renla austr. w. f-.. 

n n v 3r*brem 
Pożyca-La oat z  r. 183iż.

łacą żądają płacą żądają płacą (żądają idącą (żądają

źłr. w al. a. złr. val, a. złr. wal. a. j złr. wal. «■
Pożyczka lo tir . z r. 1854 Uu On uo it - Lwowsko-Cze.-niow-. Jassy 188 , 0 189 nO Siedmiogrodzkiej 0 0  o >1 00 -0

227 0C 229 5<> „ 1860 9n 25 g i  7 5 Knd lfa 54 r(l>il55 0(' Południowej kolei OfO 00 00 4 OJ
187 00 !«i) 5 ’ „ .  >864 113 00 113 25 Siedmiogrodzka 61 no1162 0 ć Państwowej kolei 00 0 0 0 10 00
1 8 on 11 1 00 „ podatk. z r. 1864 00 00 0 0  0 0 Slaalsbahn .73 oo ju -ł 09 

,72  00 172 25
( l 0 7 t, p ‘dat. pret srebr.)

93 0065 00 68 GL Listy zastawne d ur.cn. 600 00 000 ( 0 południowa Czeska zachodnia 92 75
Obliga inderuriiz. gabc. 72 00 73 00 Tramwey w ied. 153 7 7 154 25 Elżbiety new s 99 50 100 0 0

0 0  0 0 79 < 0 „ r buków. 72 (I 73 00 Lupkowska 000 oolooo 0 0 ( l n y ,  podaf., -.rot. w. a )
9-2 tO0 :1  0 0 71 00 Akcje bankowe.

192 50
Węgierska północna 0 0 0  oolooo 0 0 Elżbiety dawne 91 25

80 50 86 50 Anpjlo-nuBlrjactia 193 3 . r wschodnia 83 50 84 0 Ferdynanda północ,, ru. k- 9 , 25 99 5
0 0  0 0 8 0  0 0 Centralny bar.k 55 50 59 00 L i s t y  z a s t a w a ć . „ w. a. ?6 00 87 00 ;

1 2  ;o
Kredytowy zskład 245 40 245 50 Galie, bank hipoteczny 6V, 67 00 87 50 pr-plery lotoryjaa

154 50
i

145 50 !71 85 Pr;, u k 0  - A us trj* r k ie 96 00 96 50 Bank w toscii-ńsk. galicyjski 85 50 86 00 Losy Zrkładu kredytoweg!'
0 0  0 0 100 co Galie dla hiu:J!u i przcc . 73 irO 74 00 Tow. Ired. ziem. gai. 40/ , 7 : 00 71 OO „ Eudolfa 14 5‘ - 1 5  o-i ;

5 98
Generiłlbauk 79 50 80 00 r 5 7 , 79 30 80 50 „ Stanisław :wkie 23 00 25 ił 4 |

5 02' Hipoteczny bank galicj'jski ż'00 00 OUU 00 B.-,nk uai'. austr. 5Vr m. k. 98 00 98 25 „ K g!i vi' h 14 ('O 16 00
5 95 6 02 Krajów y ba .k galicyjski 1 0 00 00 0o Bark nar. austr, 5V« w. a. 93 00 93 20 „ hr. Palfy 25 00 29 00 !

10 04 10 12 Narodowy bank austrjacl.i 723 00 726 00 Bodencrfdit w srebrze 5% 106 50 107 00 „ ks. Salm 88 00 40 00 j
10 12j 10 24 Veroioebiink 93 00 94 02 Bodencredit w . a . 0 ° /e 87 50 6T 75 „ hr. St. Ginoi 27 00 31 00 i

1 941 2 02 Akcje przemyKłowe. K o l  obi. 2  p l e  . 5 7 , „ ks. Windischfj fStz. 19 00 20 00 i
1 57 i 58 IfudownifZ. Tow ara. austr. 58 00 58 25 (wol. od p. d., prc. srebr.) , hr. Waldstoi.n 18 <-0 20 :
1 84 i 65 Borys!. Petrol. Comp. 60 00 65 OO Alfold/.ka kolej 87 50 88 06 „ ks. KIr,ry

Dewzlsy (j-mit-sięesne.)

31 (0 3 i 60 ;
122 50 124 90 Forsti-r. lland. Gts 11.

Akcje kolejowe.
40 2: 40 75 Ferdynand., północna 

Karola Ludwik* dawn.
104 54 
i,;! 50

105 , 0 
102 50

Alfdldzk.a 166 50 167 5 0 „ „ z r. 1867 99 O.' 99 50 Hamburg 10 > niark. b 9. 25 ( 91 50 :
55 65 55 75 Karola l.udwika >32 90 232 50 I, vov...Czem.-Jas. z r. 1867 91 00 92 Ot7Paryż 1 0 0  frarik. 00 00> 00 00 ■
65 45 66 55 Półn-jrna Ferdynanda 2032 00 8034 00 ,  „ , z III. cm. 88 25. 89 Oo 

k.89 r0| 90 00
Londyn p i ft. s tir. 124 20(1-24 40

000 00,000 00 Franciszka Józefa 188 00 183 50 Rudolfa Franttf. 17!) zł o! w p. N.jl04 25(1 4 50

E 'r a B ? ś iI l i r S  d. 17. listopada. 
(Pryw .) P ru sy  u stąp iły  Baw arji co do 
jej sam odzielnego  dow ództw a nad w oj
sk iem  baw arskiem  ; Baw ar ja p oczyn iła  
zaś ustępstwa w innych kwestjaeh.

T o u r s  d. 17. listopada. ( Pryw. j  
M ów ią, iż rząd w ziął in icjatyw ę w o d 
now ieniu  rokowań o zaw ieszen iu  broni.

Ł f t l l d y m  d. 17. listopad a  ipr.i  
Projekt noty angielskiej po znies ieniu  
się z iunem i m ocarstw am i jeszcze  w i ę 
cej zaostrzono. M ilczen ie M o s k w y  j e 
szcze więcej A n g lię  rozdrażnia . tSytn- 
acja staje się  coraz g r oźniejsza.

H r a r s a  w i s & t s ń s k i t j  G-bATut 
z cm.-. 17. list >pada !S 7i>. 

gortz, 10 minut 40 po południu.
ker zyeko->uićrbMgsk., .

; 1_ . . 1.... i —,  ,jŁ.- Hi.a.Llłj

.  p t-łu
W ie d e ń . Akcje ‘

— . Akcj e kredy;. 24 1.67
austr. 187 - .  Bank obrotow y A koks
Ludwika ‘230.—. Kolej ooładni-ow* : 70.— .i
austr. 90 .—-. A kcje banku ludov--yo — .—

T ‘~ ‘ banku oenlralueg:Kclej KKbiety    4
— • ć.apolo-.u.id- 1: 1;
Usposobien ie  lepsze.

•:rżt banki: r._-  
Kolej Lup-ki-a,

* iio; ■ 

ral-.-r,
.. 1.2.7

e  d  6 s U  n  e.
Do pana Franciszka Jana Iv--i izdy

w Ko neuburęu. 
otw ierd zam  niuiejszem , że pańskieg.) c. k. 

uprzyw. uzdraw iającego płynu dla koni używałem  
z bardzo dobrym skutkiem , osobliw ie po polowaniu 
lub po odprawionej dal kiej podróży konno, rówuież 

20 (10 I przeciw  paraliżom  w krzyżach.
Z uszanow aniem

J o h n  B l a u k l e i .  
najw yższy m asztalerz Jego książęcej 

M ości Schw arzeuberga. 
W iedeń dnia 12. czerwca 1-70.

Składy wyrobów weteryuarskich Kwizdy za- 
mieBac-zone Bą w inseracie.

ftp://ftp.p.i


W  Państwie Olejowie jest 
na sprzedaż.

200 dwuletnich matek,
sztuka po ośm  zlr. w. a. pocz

ta Zborów  4245 1— 5
' Z  adm inistracji  dóbr.

Zapasy zimowe poleca
2 0 0 0  fu fi masła gospodarskiego

Itsadel OLI BALI
1 fnt. wied. no 58  cl.

fnft p o w i d e ł  w ę g i e r s k i c h .
3 0 0  funtów Marmolady włoskiej do 

nadziewania ciast .
1 5 0 0  fnt. Maronów włoskich .

1 „ 17 ,, 4.4/ ę,

1 „ .,  4 8  ,.
1 V 81 2 2  ..

[oskarda kirem*ki
MAM

hut elkaelł.i* 'I 11 i M !4 ? 1 J i  <

Co dnia świeże drożdże wie* iiskie o t .  Marlfób.
3 0 0  beczułek moskali 1 beczułka . . po 2 zlr. 80  cl.
Fara śledzi 1 ikrzak 1 m l e c z a k ........................................ 13 ct.

Łaskawe zlecenia z prowincji nalychmi.ist uskuteczniam.

T T  O p t y k a
M A U R Y C E G O  B 0 S C 0 V I T Z

w.; Lwowie przy placu MarjacUca 
sp rzed a n e  b ęd ą  3 ÓO s z tu k  lo r n e t  te a  
tra ln y ch  n a j le p s z  ej j a k o ś c i  o 25%  n i

żą} c e n y  w  n a jk r ó t s z y m  c z a s ie .
Oprawa takowych : w kości słoniowej, w 

perłową u:aćicę, w szildkret, skórę i olache.
Cena po 2 zł. 25 ct. 3 zł. 25 ct. 4 zł. 5, 6,
7, 8, 9, 10, 11, 12, 14, 16 do 125 z ł. również 
dc nabycia: Okulary i pinznez (binokle) szte- 
chery, oprawne w róg, kauczuk, stal, po 70 ct.
1 zł 1 zł. 20 ct

O K U L A R 7  i Pinznez (zwikiery) opraw
ne w złoto po 4 zł. 5 zł.

O K U L A R Y  Pinznez (zwikiery) oprawne 
w srebro i s/yftUret po 1 zł. 50 ct. 2 zl. 5 zł.

O K U L A R Y  i Pininez (zwikiery) wzklęs- 
łenji szklarni kolorowymi od 1 zł.

O A -L O W ID Y  od t zł. 20 ct. 2 zł. 5, 4 zł.
M IK R O S S K O P Y  od V0 ct. z 250 raz. 

powiek. zeoiem
L U P Y  1 S Z K Ł A  do C Z Y T A N IA  od 

70 ct. 1 zł.
B A R O M E T R Y  od 4 zł. Aneroidy 10 z ł.jS

(Barometry metalowe) I “ Ł- *. > , -  .  .
T E R M O M E T R Y  do kąpieli i do poko,-! e d l u g  r o z b i o r u  p r z e *

ju od 5o t. do okien po i zł. 50  ct. . k r ó l .  t a j n e g o  r a d c ę  i  p r o t e s o -
M A N O M E T R Y  do kotłów porowych od . r { j  m e d y c y n } '  d r .  Y i a r l e s s  z a -

>8 zł do bu zł. i t w i e r d z o u e g o ,  o k a z a ł y  M ię  c i i -
Laterna Magica, kompasy, zegary słonecz - 1  n i e r s i o w e  S t o l l w e r k a  o d

ne reiszaigi, wagi niwelacyjne, stoły miernie/,c, 1 U i e i  Ił.1 p i C l  S I O ł ł  e  S l O l l w l l H ł
'■ elacyjne, libele 3 0  l a t  j a k o  ś r o d e k  l e c z n i c z y  i

f  i t r m t s H j a
poszukuje umieszczenia 

Bliższa wiadomość w Leżajsku J .  B -  
noste-restacte. 4246 1—2

Przeciw zanieczyszczeniu krwi
1 wielu innym słabościom z le^nja się. 

praw dziwo

Amerykańskie Pigułki  rośl inne,
(American’s Patent) 

sławne przez 6. letnie doświadczenie j a o |  
prawdziwe 

P ig u łk i  z d r o w ia  
Takowe u s u w a j ą  złe soki, ostrości,! 

zaflegmienia, c z y s z c z ą  krew, żołądek, 
żółć i płuca. Niszczą złe skutki metalicznych  
i innych złych lekarstw i t. p. Bliższe szcze
góły w przejrsie użycia.

Pewność i prawdziwość gwarantuje stem
pel firm y: D r o j s t a e r i e  A u t .  I f e r n t . §  
R o l t l f ,  G e n e t e ,  ( S u i s s e ) .  |
Pudełko  3  f r a n k i  czyli- 1 z łr .  5 0  ct. y

za opakowanie 2U ct- p
We Lwowie nabyć  m ożna w a p -1

tece pod  srebrnym orłem 11 Z ygm un ta  § 
Ruckefa .  3999 7 —12

5 letnia pisemna gwarancja .

C entralny sk ład  w A ustrji

hambargsko-amerykańskich maszyn, do szycia 
FOLLACK.A, SCHMIDTA & Comp. w  Hamburgu

(i 51. S d H W . t R K  A w  W i e d n i u ,  U i i r n t e r r l i i g ,  S p .  1 , 
d a w n ie j  P IT T N E R  & S C H W A R Z

G r e ife r  dla familij i rzem iosła, poprawny system Whcelera i Wilsona, 
I rzez obrót bez szmeru i prz i  urządzenie, które się nadzwyczajna lekkością 
kieruje, do zmieniania nogę — nie odkręcając przytem przyrządu, j;;k to przy 
oryginalnych maszynach do szycia Wheeler et W ilson, szyje najdelikatniejsze 
i najmocniejsze materjp. Cena 75 złr. ze wszystkiemi aparatami, 100 zlr, ze 
zamknięciem.

S ch iitzen  N a h m a sc h ie n e n  wszystkich systemów dla krawców, rymarzy, 
siodlarzy po 1 10 złr. w. a.

M a sz y n y  ręczne  pojedyncze i do podwójnej nici w s: rzyrtknch ze zam 
knięcicm 25 złr. także do urządzenia na stale.

Zamówienia za zaliczką pocztową. Skład nici, jidw ab’u, ig ieł. Wzory Au 
s rycia i cenniki bezpłatnie. 4166 3 — 6
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Obejdzie się bez froterów. 4244 1— ;

Mo j a  j ecL-nie ; i r : ' w i t * i w a ,  w  c a ł e j  K " '  o p i .  n i e s ł y c h a n i e  u p o w s z e c l i n i n p ą i .  a n s i e t s k a  p a s i a  k a u c z n h  o .i-a 
do n  a j  v. y  t w  o r  n i e j  s 7. e c  o , n a j ł a t w i e j s z e g o  i n a j t a ń s z e g o  z a p u s z c z a n i a  w ł a s n a  r ę k a  iv s z ,  lki i -( ,o r o d z a j u  p o s a d z e k ,  
n i c  p o t r z e b u j e  z a p e w n e  ż a d n e g o  w i ę c e j  za  ’ liv. a l a n i a ,  g d y ż  z a  n i ą  p r z e m a w i a  s k u t e k .  K a ż d e  d z i e c i n  m o ż e  le 
r o b o t ę  z a ł a t w i ć .  P u d e ł k o  ( w y s t a r c z a ' n n  p o k ó j : )  w r a z  z. p r z e p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r . , f ! u  c n t .

' W a d o  o r o m o t u n e n a  z a w i e r a j ą c a  w  s o b i e  n a j d e l i k a t n i e j s z ą  w o ń ,  t a k  z w a n a  w ł o s k a  w o d a  
W  U U «  d l  U l U a l / . y  O Z il ia ,  ([0 n a t y c h m i a s t o w e g o  w y w a b i a n i a  p l a m ,  z w s z e l k i c h  m a t e r y j ,  b e z  

u s z k o d z e n i a  k o l o r u ,  d l a  s w e j  p r z y j e m n e j  z a ś  w o n i  u ż y w a n a  j a k o  p e f u m a .  O r y g i n a l n y  f l a k o n i k  p o  8 0  c n t .
r i n l i t l l r o  n a  m e b l p , ,  d o  o d p o l i t u r o w a a n i a  w s z e l k i c h  m e b l i ,  t a k  s t a r y c h  j a k o  i 

J r d r y Z K t l  p U l l L U I d ,  n o w y e h  m i a n o w i c i e  g d y  w y s t ę p u j e  o l e j ,  n a j n o w s z y  w y n a l a z y k .  F l a k o n i k  
w r a z  z p r z e p i s e m  u ż y c i a  p o  8 5  c n t .  l t o b o t a  p r o s t a  r e z u l t a t  z a d z i  .\ i a j a c y .

Główny skład dla Galicji u J .  Golawassera, w Krakov. e na Stradomiu.

Opakowanie bezpłatne.

Skład fabryczny towarów piankowych

kontomierzo ( ins trum en tu )  m wel 
uprawne w d r .  owo, ogółem w s z y s tk ie  tuw.ary 
e p t y e m e  po bardzo

tauicb  cenach
Zamówienia i reparacje załatwia ą się 

Ht-ipu szuraj.  4187 4— 4

uśm ierzający kaszel, chrypkę, 
kataralue efelccjc k rtan i i k a 
tar płuco w y. Aabyć m ożua we 
wszystkieh m iastach. 2461 4

CU0508CO

Ces.  król.  k o n ces jo now any

Korneuburgski proszek dla byd.a
uznany przez c. k. rząd aus'rjacjŚ, kr. pruski i kr. saski, wyszczególniony mdealem bam- 
burg,kim, londyńskim, paryzkim, mnich.nyskim i wiedeńskim, używany w masztalarniach 
JM. królovvej A nglii, jako też JM. króla pruskiego z najlepszem powodzeniem , a przez

długie lala doświadczony, a to:
U  k o n i :  w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek; słabości w kolanie, osobliwie 

zaś ażeby konia utrzymać w dobrem rb h: i rączym.
U b y i l l a  r o g a t e g o ,  przeciw zmienionemu wydzielaniu się mleka w skutek 

złego trawienia, przy udzielaniu mało i złego mlek", któro się po użyciu tego proszku 
niespodzianie lepszern staje; dniej przy podoju krwistym i odymaniu się, podczas cielenia 
się, jest użycie tego proszku bardzo korzystuem, również słabowite cielęta przez nż)wvanie 
tego proszku znacznie lepiej siejchow sją. . .

U  o w i e c ,  pi zeciw słabościom wątroby, zgniliźnic, przy wszystkich cieipieniach 
żołądka, pochodzące z tegoż nitczystości.

I wielka p a c z k a  8  4  Cnt., 1 m ała  paezka  418 cnt. w . a

P Ł Y N  R E S T Y T U C Y J N Y  O M  K O N I ,
( H c s l i t n ł i o n s  F l u i d )

F r a n c is z k a  J a n a  K w iz d y  w  K o rn eu b u rg w
Jedyny przez W ysokie q| k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem prze/. 

Jego cesarsk Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem.
Takąowy utrzymnje konia nawet, przy najmiększych wysileniach aż do | óźnego wieku 

wytrwałym i rączym i służy osob lw ie  do wzmocnienia przed i po wysileniu i w iększych  
trudach; jest dalej środkiem na sparaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzękłość ścięgnu 
wywichnięcia i skaleczenia itd., co poświadczają z uzninem : JO ks. R. Auersperg, lir. 
Schónburp, Glauchau, hr. August Csako, hr. Zenon C-ako, lir. Sprin/enstein, hr. Kohn, 
pułkownik flartmann itd., W . Majer nudinasztalarz i M. Langwirthy nadweterynerz Jej 
Mości królów j angielskiej; dr Knr.uert nadlek tz Jego Mości królu pruskiego; Zarząd ma 
sztalurui ks. Hohenlolie i Isenburg ; kaptw r v. Hóffern ; inspekt ,r Dirkt; W . Buchwald, 
masztularz Jego ces. Mości arcyks. Franciszka A’ Este; Gustaw Steinhacb iiadmastabl' z ks. 
Sapiehy: dalej wiele oddziałów c. k. austrjackioj Kawalerji itd.

Gena flaszki 3 zlr. 4 0  cnt. w. a.

M A Ś Ć  N A  K O P Y T A  K O Ń S K I E ,
lec:.y kruche i łatwo \ą kujące i popadano kopyta i t. d.

Puszka 3 złr. 8 5  cnt.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
Flaczka 7 0  cni.

P K i U L K I  D L A  P S Ó W ,
Przeciw ko p s ie j  chorobie, k u rc zo m , za w ro to w i, p a d a c zc e , g o śćcow i i in n y m  zw yk łym . 

N. chorobom  u  p só w .
lezawodny środek prczeiwatywnj na wściekliznę. Cena jednego pudełka 8 0  cnt.

Pokarm wzmacniający, dla koni i bydła
pomagający do prędkiego wyzdrowienia wycieńczonych  
zwierząt do podniecania usposobienia i do 'prędkiego na- ó 

bierania ciała.
en;l w ielkiej Skrzyni 6  zlr. Małej 3 złr Pakiecik po 3 0  cl.

I  r o s a J i  iJSti i i ip r O ^ łW ^ n y ,  przeciw zapaleniu.
C ena w ielk iego  p a k ie tu  1 z łr . 26  ct. P ół p a k ie tu  6 3  ct. w . a .

ŚRODEK l ,EC7\!CZV DLA DROBIU.
p ize c iw  M H u ie  i  zw y k ły m  cho-robom gęsi, ka czek , k u r ,  p a n ta re k , p a w tó w  i  t. p. 

Cena paczki 5 0  cnt. wal. austr
i P ^aw d^ iv ,e w y r o b y  w e te iy u a r s K le  sa do  n a b y c ia :

ner  » i V "° v'e r> ? K oniitO 'ity  T S k iersk i, P io tr  M iko la sch  aptekarz, A d o l f  B e r li- 
“n v m 1 K 81'*’- T ructo- aptekarz; w Krakowie: pp. M . J a w o r n ic k i  w Rynku gló- 

p. Q v , arnien^cy_P- Kuchniayera i J .  J a h n .  W A n d ry c h o w ie  p. Un^er, w  B ia łe j  
w ie  n VTjf ’ W p. S. A. Sta.,ko apt.,w B o c h n i  p. Paw eł Niedzielski, w B o rszczo
B rzeźn*  le?“cz'‘W3ki’ w B °'orce  p. Czernik apt., w  B ro d a c h , Ed, Liszka, i M. Kulak npt. 
w B e łr i? 0 wJ1’ ^  Margubes, Zminkowski apt. i J. Fadenhecht, w BwczaCżM pp. Popowicw  
D z ik o w ie ^ ' ^.r>nia ’ " C z e in io w c a c h  p.  e .  Schnirch, w D ro h o b yczu  p Kleczkowski, z, 

mnowie  p. S. Bodziriski, w K o ło m y i  pp. Sidorowi, ' ' ”  “ '

4 A S 4 I B E 1  m i
w  W i e d n i u  K a r n t n e r s t r a s s e  N r .  34 ,

poleca awoj obfity skład prawdziwych f„jek piank*vych, oprawne 
w- srebro cl iiiskie od 1 złr. do 6 złr., oprawne w prewuziwe sre
bro próby 13. od fi złr do 25 złr., prawdziwe piankowe c.jger-
niczki i f.-ijeczki z 1 ybuszku.ni drewnianerui i bur, zt_ nowomi 

od 10 cni. do 1 złr.
Takowe lepsze wyrzynane lub nie wyrzynane z cybuszkami 

z kości słoniowej lub z burszf nu w pudełkach od 1.50 du 10 zlr. Fajki (tsibuk) z cytiuoliami 
z praw dż**! tiirtckiuj lub badeiićkmj wls/.ni i prawd iwo pi ,ć o » r  pipki od_ złr. 1.50 do 50. 
Najnowsze pudełko zawierające przy ząd do zipalunia, jedna lub d 1 ie cygarniczki z bnrsztyn- 
kiem od zlr. 1.5) do .'! złe. _ _ 4-09^ ( jj - lż

Oprócz lego w ielk i wybór przyborów do paleniu i towarów tokarskich. 7 1 *?4n i a za ła 
twiają się jak najrychlej i p 1 tanich ceia^h za zaliczką pocztową. Cenniki i w córy bizpłatnie

T o w arzystw o  Izb Wymiany
•l kiipilałGEG akcA jtiytii 3 mil. y.łr,

kupuje i sprzedaje effekta pańtwowe i przemysłowe,  losy, monety 
z ło te i srebrne,  promesy na wszystkie ciąguienia, załatwia sprawy 
wekslowe i listów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 
znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki.  Zlecenia tak na rachunek tu
tejszych giełd ,  jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej.

Wiener Wechselstunen-Gesellschaft,
39oo 16-24 W i e t i e i a  H rp . 8 .

OglB san ie ,
N a  d n iu  2 [ .  l i łstojtati i i  I). r. i d i n a s f t * p n y c h  
k a ż d ą  r a ^ ą  o ^ o t l / . in ie  | 0 .  }M\ e d p o t u d n i e m

ą p rze a a p n e  mmare p e p o -
blicznej lie y ia d i 1 2 3 0  ^ io k  
a Ł e ii .cVjerliHiś’i i  f i "

k r 5r ; c r l a r j i N  o  t a  '■ 
m .bickiego p

A¥Ó% d n ia  fO .  l is to p a d a  

1

u  s z a  

G L
Strzel-

v . i t

i ł
r|i  : ! | | Ę y

( z  F I U Y - B E A T O S  A m « r j l t a  P o l u d i i i o w n )

S E O Ł K A  L I E B I G A  E K S T R A K T U  A 1 ^ S n " g O, I rO N D Y N

o

W ie lka  oszczędność  d la  go spodars tw  dom ow ych .
Natychmiastowe spor ąilzonie mucncgu insołu miamego M, część tańs7.-go tv poróu nuniil 

/. takowy m z mieść świeżego. — Przyrządzenia i ulepszenia zup, sosów, j.uiz.u jtd.
W z f h o c n i e i i l e  o s ł a b i o n , y c h  i  c h o r y c h .

D w a  złote m edale , P aryż 1 8 6 7 ; zlo ty m edal I ła w a  1 8 6 8  
W ie lk i  d y p lo m  h o n o r o w y  — n a j w y ż s z e  o d s z c z e g ó ln ie n ie .  A m ste r d a m  1 8 6 9  

D e t a j l i c z u e  c e n y  d l a  c a ł e j  A i i s t r y i .
1 słoik 1 funt ang wagi 1 słoik */i ft. m g. 1 słoi s ft. ang. 1 sl iik */8 ft- ang 
1 5  z ł e .  8 0  c n t .  8  z ł r .  3 z l r .  I<> c n t .  c n t .  w . n .

*  . ^ Jedynie p r a w d z iw y  j e ż e l i
/ 7 ‘ - na s ło ja c h  z n a jd u ją  sJę Obok

z im ie s i c z o n e  p o d p is y  - Z
< r.:.

Utrzymać można w znuczniejszy/11 handb ch i aptekach 
S k ła d  h u H o w n y  dla odprzedzają -ych z rabat m siusowuic do ilości u koi er.pondentów 

Towarzystwa:
I K c m i  J o s .  4  A l g t  e t  F i «  I n  W i e n .

tum „Schwarz n Tiun l ‘ I Hoben Markt.
H e r c u  “ t  S o l i n ,  4 V i e n .

SUiottengasse Nr. I. 2320 22— ?

Sikawki ognio"e 
ogrodowe, kiszki 
pompy, wiad 
ogniowe. Przy 

rządy dla A  
straży o '•jĆ
v  niowei.■* J £

ł
15

F a b r y k a  urządzoną
w r. 1823. Gwa-I

T&Tituj©* Ilust.ro- j
ył&nG c© u n ik i J

bezp ła tn ie .

W m .  \

, 'A
i i

f t  N A  U S T  \  ,
w  W ie d n iu ,  ^

Lpopuldstailt, Miesbuchgassc 
ife jfen u b er  cleni A ug^arten . ?

PP. Hirsrhf u  • °®c*zlnshl» w ^ p t o m y i  op. Sidorowicz apt., i M. Bolechower, w L e ż a js k u  
Fra mer w fcJbn.1 eS? W* p. A. Miiller, w M a ko w ie  p. Mayer a n t, i E
W. Saikn«-«L,ł M iędlicki, fipt*, w M y ślen ica c h  p- A. Łączyński, w M ie lcu  p.
07.0 wa wdnw W ~jow y rtl l a r g u  p. L. Kamieński, w N o w y m  S ą c zu  p. Kosterkiewi- 
^ R a d z ie c h m i'V P rze w o rsku  p. S. Keller, w P rze m y ś la  rp- Oaideczka i F. Machalski, 
Schailte-r i Sm 16 j1Bwicz fiP‘-ł w R o zw a d o w ie  p. K. Marecki, w R zeszow ie  p. J,
S ta n is ła w o w ie  ^ r Mq w^owa i p. Barth, w S m o ln ic y  p. F. Wimmor, w°w:łe pp. R S w italski,

W. JUilduer Sc Comp w T a rn o p o lu  pp. A. Morawę!*; i C, Latinek, w
J- Jahu i K o y V  \V 1 ulcluerŜ * r  HWR‘e  ̂ Tomanck i Stecher dc Subenit?., w Tarnowie  pp 
Wudowtcach!  p. A. FyUin w ieUczce r " '~

J- Kodrębski i Spółka
w Zaleszczykach

Przestrnna.!)la. urzec iw  fn łs zn im n in n i.  iinriisza .ci o

— -----   —  gjfflgagiaaars .. J

Bobra
w dobrej przepuszoz dnej glebie o kilkuset 
morgach ornego pola, cokolwiek łąk  i lasu.

Mający chęć sprzedania zechce się zgłosić 
do Adwokata D ą b c z a ń s k ie g o  1. 5Ś5’/« wr

M/J6 3—3

O <S

k. ojirayw. ZibKu
dla handlu i pzomysłu we Lwowie

i i .  • l '

i O

i i iu2- | ; r o c e : H ‘żW G i ; EG t t ;■ C  i i 7

, 5 - p r o c e n f o u - e  $  ? I d n i = v v r e . ; u  
p-procenfouc z 30  dmowom

w  Y p o w i c d y G n i G i j i

igr o k a z i L i c s a  o p i t 1 t r a j ą c o . :9  u  8 —?

Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.

P r z y w r i c f i

r a n i c  z e

W ydawca^łaściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dnhrz.Aniri

Hliboka zosta ła  już Naprawioną, przeto

r &
w a r W w e  o d  \ d o

na nowo be l a  przyjmowane

cja ruchu

Z drukarni krajowej M. F. Porembj.


